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Zbrodnicza lekkomyślność 


zdaniem Anglii, może rozpętać wojnę w Europie 


LONDYN. „Exchange Tele: 
graph” dowiaduje się, że sir Ne 
ville Henderson, ambasador bry 
tyjski w Berlinie, który wrócił 
wczoraj po południu do Nie: 
miec, był obecny na wtorko* 
wym posiedzeniu gabinetu, w 
czasie którego przedyskutowa:* 
na została sytuacja w środko» 
wej Europie i że wraca na Swo* 
ją placówkę z jak najdokładniej 
szą znajomością poglądów człon 
ków gabinetu i zamiarów ich na 
najbliższą przyszłość. 

Według autorytatywnej infor 
macji sir Neville Henderson nie 
będzie się starał o widzenie się 
ani z kanclerzem Hitlerem, ani 
ministrem von Ribbentroppem i 
že nie zawiózł z sobą do Berli= 
na żadnego pisma odręcznego. 

Co się tyczy sytuacji ogólnej, 
pozostaje ona na ogół nie zmie: 
niona. Przyszły rozwój wypad» 
ków zależy w znacznej mierze 
A ustępstw, jakie 
rząd praski gotów jest uczynić 
Niemcom k s 
wu, jaki na Niemców sudeckich 


wywrze rząd berliński, i od go. 
towości samych Niemców sudec 


kich do osiągnięcia porozumie» 
nia z rządem praskim. | 
Zainteresowanie Anglii kon* 
centruje się w chwili obecnej na 
kontaktach, które nawiązane zo 
stały między Niemcami sudecki 
mi a Pragą. Londyn ma nadzie* 
ję, Że kontakty te przekształcą 
się na pozytywne rokowania. 
Poza tym w Londynie pogłę: 
bia się przekonanie, że gdyby 
którakolwiek ze stron, od któ» 
rych zależy pomyślny wynik ro 
owań, nie wykazała szczerego 
pragnienia przyczynienia się do 
rozwiązania zatargu, strona ta 
musiałaby być uznana za winną 
zbrodniczej lekkomyślności. 
HITLER DA ODPOWIEDŹ 
RZĄDOWI PRASKIEMU? 
PRAGA. „Exchange Teles 
graph" donosi, że partia Niem» 


: 


ców sudeckich nie zajęła CR 
czas żadnego stanowiska wobec 
projektu rządu czeskiego, wrę* 
czonego onegdaj wieczorem 
przedstawicielowi partii Kunde 
towi przez prezydenta Benesza. 

W głównej kwaterze partii 
trwają ciągle narady, Jak dono» 
szą, Henlein ma skomunikować 
się z kanclerzem Hitlerem celem 
zasięgnięcia u niego porady. 

Wyjazd Henleina do Berlina 
— wg. doniesień tej agencji — 
nie został zdecydowany, lecz pą 
nuje tu przekonanie, że Niemcy 
sudeccy będą zwlekać z odpo» 
wiedzią na projekt czeski, do 
czasu kongresu w Norymbers 
dze. W/ówczas odpowiedź tę 
miałby sformułować kanclerz 
Hitler w swojej mowie. 

ZYM. Admiralicja włoska 
cofnęła wczoraj wydany przed 
kilku dniami rozkaz POZY 
dwóch krążowników włoskic 
dookoła świata. Jak twierdzą tu 
decyzja ta pozostaje xy związku 
z haprężeniem Sytuacji w Euro» 
pie. 

OSTRE STARCIA CZE: 

CHÓW Z NIEMCAMI 

PRAGA. W kołach Niem: 
ców sudeckich panuje wielkie 
podniecenie w związku z coraz 
częściej powtarzającymi się ost 
rymi incydentami pomiędzy o: 
ficerami i szeregowymi czeskis 


mi a Niemcami sudeckimi. 

Ostatniej nocy w Moraw: 
skim Schónbergu miało dojść 
do bardzo drastycznego zajścia 
pomiędzy jednym z oficerów 
tamtejszego czeskiego pułku pie 
choty a grupą Niemców sudec» 
cich. 

Oficer czeski miał się zacho» 
wywać prowokująco i usiłować 
zerwać jednemu z Niemców od 


znakę hitlerowską. 

W jednej z miejscowości pod 
Bruntovem, żołnierze czescy 
mieli wtasgnąć na uroczystość 
dożynkową Niemców sudcc: 
kich. Zaatakowali oni obecnych 
i tylko z trudem udało ich się 
usunąć z lokalu. Oddali oni kil 
ka strzałów w kierunku Nieme 
ców sudeckich, które jednakże 
nikogo nie trafiły. 


W/ nadgranicznych gminach 
koło miejscowości Grulich dos 
chodziło w ciągu ostatniej nor 
cy do różnych tajemniczych 
strzelanin, których przyczyna 
nie zostałą dotychczas ustalona. 

Stwiendzić należy, że pomi. 
mo, iż nie było ofiar tych strze 
lanin, mieszkańcy wykazują sil 
ne zdenerwowanie z powodu 
niepokojenia ich po nocy. 


Straszliwy tajfun nad Japonią 


w I5-tą rocznicę trzęsienia ziemi 


TOKIO. Gwałtowny tajfun, 
który wczoraj z rana szalał nad 
Tokio, posuwał się w kierunku 
północnym od wyspy Haczi » 
Joszima na Pacyfiku į nawiedził 
Tokio około godz. Jsej nad ras 
nem. 

Tajfunowi towarzyszył ulews 
my deszcz. Część miasta tonie w 
ciemnościach. Sto domów na 
przedmieściu Tokio Omori stoi 
pod wodą, ponieważ wszystkie 
rzeki wezbrały z powodu ulew: 
nych deszczów. 

Również pozbawiona jest świa 
tła Jokohama z powodu uszko» 
dzenia elektrowni. Szybkość 
wiatru w Jokohamie dochodzi: 
ła do 32 m. na sekundę, zaś w 
Tokio do 22 m. 


Już w numerze niedzielnym rozpoczynamy 
druk sensacyjnej 


kłóra będzie wspaniałą lekturą dla każdego. Powieść 


fa, której tytuł podamy 
będzie przemiłą rozrywką 


w numerze jutrzejszym, 
dla czytającego i prawdzi- 


wym odpoczynkiem dla skołatanych nerwów. 


200 domów stoi pod wodą 
w m. Kameido w pobliżu stoli» 
cy. Straty materialne są bardzo 
wielkie. Dotychczas nie ma wia 
domości o ofiarach ludzkich. 

Ośrodek tajfunu minął To" 
kio, przesuwając się w kierunku 
północnym. i 

Podkreślają zbieg okoliczno» 
ści, że klęska tajfunu nawiedzi» 
ła Japonię w 15-tą rocznicę EE] 
sienia ziemi, które w r. 192 

Cała okolica nawiedziona klę 
ską przedstawia okropny wis 
dok: domy są poburzone, drze» 
wa powyrywane z korzeniami 
i połamane, a ulice zasypane są 
gruzami i zalane wodą. 

Grozę sytuacji powiększał fakt, 
iz tajfunowi towarzyszyło obers 
wanie się chmury i gwałtowna 
burza. 

Ludność w popłochu wybie: 
gała na ulice, uciekając ze spus 
stoszonych domów. Panikę po» 
większyło dwukrotne pogrąże» 
nie miastą w ciemnościach na 
skutek uszkodzenia elektrowni. 

W zatoce Tateyana koło Jos 
kochamy szereg okrętów, miota 
nych siłą żywiołu zostało po» 
ważnie uszkodzonych. Parowiec 
„Agure Maru“ został w ostat: 
niej chwili, gdy już zaczynał to 
nąć, wyciągnięty na mieliznę, in 


estialska zemsta po 3 latach 


Zamordowali w okrutny sposób młodzieńca, który za zbrodnie 


Na polach gminy Lipno po» 
wiatu grójeckiego znaleziono 
straszliwie zmasakrowane zwło 
ki Zleletniego Jana Palacza. — 
Jak ustalono, Palacz wyjechał 
o świcie na orkę w polu. W po 
łudnie konie same; powróciły 
do stajni, czym zaniepokojona 
rodzina, wszczęła poszukiwae 
nia, zakończone odnalezieniem 
zwłok Palacza. 


Zawiadomiona policja rozs 
poczęła natychmiast energicz= 
ne dochodzenie i stwierdziła, 
że sprawcami bestialskiego mor 
du są krewniacy Palacza, bra: 
cią Jan i Stefan Kwiatkowscy. 

Podłożem zbrodni była zem: 


odcierpiał 


Ista, jaką Kwiatkowscy zaprzy” 
Sięgli swej ofierze. Przed pię* 
Cioma laty Palacz, mając wów 
czas 16 lat, wespół z Janem 
Niewiadomskim zabili swego 

Uzyna, Antoniego Wojtcza: 
ka. Zbrodnia ta była wynikiem 
długotrwałych waśni i sporów 
na tle majątkowym. 


Niewiadon.ski został osas 
Pay w więzieniu, nieletniego 
alaczą umieszczono w domu 
poprawczym, gdzie przebywał 
o wiosny r.b. dc 


Kwiatkows 


A cy cierpliwi 
kali pięć | rpliwie czes 


ną powrót Pala: 


na sposobność dokonania za: 
przysiężonej zemsty. 
Krytycznego dnia bracia za: 
czaiłi się w rowie, zaskoczyli 
znienacka przejeżdżającego Pa: 
lacza, zawlekli go na to samo 
miejsce, gdzie został zamordo: 
wany Wojtczak i tam odbył 
się krwawy sąd. Palacz darem: 
nie błagał o litość, tłumacząc 
się, że odcierpiał już za zbrod: 
nię, popełnioną lekkomyślnie 
pod naciskiem Niewiadomskie 
go.  Kwiatkowscy z zimną 
krwią oświadczyli mu, że śmier 
cią musi okupić swój czyn. 
Makabryczna egzekucja 


cza, a gdy ten wrócił wreszcie! trwała kilkanaście minut. Pos 


do rodzinnej 


wioski, czyhali tworni 


oprawcy bili Palacza 


drągami i znęcali się nad nim 
ze zwierzęcym okrucieństwem, 
dopóki ofiara nie wyzionęła 
ducha. 

Po dokonaniu morderstwa, 
zabójcy spokojnie powrócili 
do swojej zagrody, zmienili po 
krwawione ubrania, zmyli 
krew z rąk i twarzy, po czym z 
całym cynizmem zasiedli przy 
butelce wódki, opijając potwor 
ną zbrodnię. 

Bestialskich morderców, któ 
rzy nie tylko że nie okazali skru 
chy, ale jeszcze chełpili się wys 
rafinowaną zbrodnią, areszto: 
wano i z polecenia sędziego 
śledczego osadzono w wiezin: 


niu. 


k 
zd 
gł 


ny statek, który utknął na mie» 
liżnie półwyspu Misaki jest zu 
pełnie stracony i jak dotyche 
czas nie udało się jeszcze 
przyjść z pomocą jego załodze. 
Wielki parowiec „Chitrał” 
zerwał się z kotwicy i pływał 
po morzu bez załogi, miotany 
siłą tajfunu. Po paru godai 
erzył się on z japońskim stat 
kiem towarowym. Oba statki 
zatonęły. 

Według pierwszych donie- 
sień wiadomo, że jak dotyche 
czas 2.000 połączeń telefonicze 
nych zostało zerwanych. Nie 
można nawet w przybliżeniu o» 
kreślić, kiedy zostaną napra- 
wione, jak również kiedy s 
jęta zostanie przerwana komus 
nikacja kolejowa. 


ową. 


, Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej przyjął w dniu wczoraje 
szym p. prezesa Rad inie 
strów gen. Sławoj » Składkow. 
skiego, który poinformował Pa 
na Prezydenta o bieżących pra: 
cach Rządu. 


Wicepremier Kwiatkowski 
przyjął w dniu 31 bm. prezy: 
ium Rady Naczelnej Obozu 
Zjednoczenia Naródowego z 
szefem OZN, gen. St. Skware 
czyńskim na czele. W ciągu 
półtora godzinnej konferencji, 
omówiona została polityka Rzą 
du w sprawie cen zboża. 


Pułk. Lindbergh 


BUKARESZT. Płk. Lind- 
bergh w towarzystwie małżone 
ki wylądował onegdaj po pos 
łudniu na lotnisku w Cluj, wra 
cając z Moskwy. Płk. Linde 
bergh odleciał w czwartek w 
kierunku Pragi. 


Królowa holenderska Wilhelmi 
na obchodzi 40-lecie swego pa= 
nowania. Z okazji tej rozpoczę* 
fy się na terenie państwa holen= 
derskiego wielkie uroczystości 
jabileuszowe, na cześć królowej, 
której dewizą było zapewnienie 
swym poddanym dobrobytu. 

Na zdjęciu podobizna popular: 

nej królowej » jubilatki. 
E U wok aa r | |" 


PIĄTEK 
Stefana kr. Filipa 


m. 
Słowiański: Witos 


sła. 
Słońca wsch. 4.48, 
zach. 18.23. 


WRZEŚNIA Księżyca wsch. 


L | TAMA 15.53, zach. 22 


KRONIKA HISTORYCZNA 
70. Zburzenie Jerozolimy przez 
Rzymian. 

1793. Sejm w Grodnie 
rozbiór Polski. 

1870. Klęska Francuzów w bitwie z 
Niemcami pod Sedanem. Napoleon 
NI w niewoli. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdy minie już święty Idzi. 
Rolnik w polu nic nie widzi. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Długość wybrzeży Ameryki Połude 
niowej wynosi 28.800 kilometrów. 


BEZ BOLU 


SKUTECZNIE! 
U S U wża 


zatwierdza HI 


TRUP 


| 


Er Nr. 246. 
a NEJ 


BALII 


Najstarszy policjant Warszawy opowiada o ponurej zbrodni 
jaka rozegrała się na Targówku w 1920 roku 


— Wielkie zbrodnie tylko w 


gą swoją opowieść 


10 sierpnia, pamiętam tę datę |rej widoczne było kilkanaście 
takich chwilach mogą przecho: | bardzo dokładnie, bo właśnie w |ran w okolicach serca'i w gło» 
dzić bez echa — rozpoczął dru: jtym dniu obchodzę zawsze imie 


najstarszy |niny mego najstarszego syna, 
policjant Warszawy — kiedy |wpadł 


do . komisariatu młody 


wszyscy pochłonięci są jakąś | chłopiec i nie mogąc z siebie wy 
przeogromną katastrofą, jakimś |krztusić żadnego zrozumiałego 
wielkim, zbyt wielkim jak na sie |słowa, wołał tylko bezustannie. 


ły narodu nieszczęściem. A przy 
zna pan, że do takich właśnie 
nieszczęść należał rok 1920, kie 
dy czerwony wróg podchodził 
już pod samą Warszawę. 

Kto żyw wtedy maszerował 
na front, kto tylko udźwignąć 
potrafił karabin, szedł na od» 
siecz Warszawy. Nikt wtedy 
nie liczył na cud, nikt nie załae 
mywał rąk, wszyscy, jak jeden 
mąż, wierzyli tylko we własne 
siły Narodu i oddawali je Oj- 
czyżnie do ostatniej kropli. 

Właśnie w najgorętsze dni 
sierpnia 1920 roku, kiedy zamel- 
dowałem się w komendzie z pro 
śbą o skierowanie mnie na front 
oświadczono mi, że i w Warszaż 
wie potrzebni są ludzie, którym 
można zaufać i którzy potrafią 
nawet na tyłach służyć Ojczy: 
źnie. 

Powierzono mi wtedy już ja: 
ko przodownikowi zastępstwo 
kierownika jednego z komisae 
riatów i do pomocy zostawiono 
nam kilku cywilów, nawiasem 
mówiąc niezdolnych do dżwiga* 
nia broni, a tym samym i do 
właściwego służenia bezpieczeń 
stwu publicznemu. 

LO A 


WYŻSZĄ SZKOŁA DZIENNIKARe 
SKA 


Wyższa Szkoła Dziennikarska roz- 
poczyna wykłady w dniu 1 paździere 
nika. Zapisy już się rozpoczęły. 

W. S. D. jest wyższą szkołą zawo: 
dową przystosowaną do życiowych 
potrzeb pracy dziennikarskiej. Pro- 
gram tej uczelni obejmuje zarówno 
przedmioty fachowe, jak i ogólno» 
kształcące, głównie z zakresu polityki 
i ekonomii, jakoteż naukę języków 
obcych. Ćwiczenia seminaryjne (dzien 
nikarskie i publicystyczne) zajmują w 
programie miejsce naczelne. 

Z przedmiotów zawodowych wykła» 
dane są m. innymi: Historia prasy, 
Technika drukarska i grafika. Samo: 
kształcenie dziennikarza. Technika i 
i organizacja prasy. Reklama w prasie 
Administracja i kolportaż. Stenografia 
Prawo prasowe. Prasa współczesna i 
inne. 

Duplom z ukończenia W. S.D. na- 
dają państwowe prawa służbowe I. 
kat. urzędniczej. 


Fale malej wokandzie... 


(A. E.) — Nie mogie panu sę 
dziemu detalicznie powiedzieć; 
czy uskuteczniłem te krewe czy 
nie — mówił pan Karol Gąsio- 
rek w sądzie starościńskim — 
bo w pestkie zalany byłem. 


Także samo bronić się praw» 
nemy argumentamy nie będę, bo 
za frajer jestem na to. I tylko u» 
praszam pana sędziego o niedu- 
że grzywnę, bo czasy cholerne, 
na co trzech świadków prawdę: 
mównych stawiam. 

Chodź no tu Feluś bliżej sa: 
am. Powiedz sprawiedliwości, 
przy czym robisz? 

— Za chłopca u fryzjera je- 
stem. 

— Zarabiasz coś nie coś? 

— Jak mam zarabiać, skoro 
jeżeli zrozpaczone klejenci same 
sobie włosy z głowy wyrywają? 

— A tera ty, Wacku, chodź 
tutaj. Wyłóż panu sędziemu. 
czym się trudnisz. 

-- Krawiec jestem 


— Masz co z tego? 

— Guzik. Bo tera obecnie już 
nie tylko krawcy bez portków 
chodzą, ale i insze ludzie. 

— A ty, Oleś, w jakim fachu 
robisz? 

— Butolog jestem. 

— No i co powiesz? 

— Wiadomo co. Dawniej by» 
li dobre obcaszy eee... caszy, 
chciałem powiedzieć, teraz jest 
insza para śtybletów, — i takie 
buty! 

— Znakiem czego widzi pan 
sędzia — rzekł na zakończenie 
pan Karol Gąsiorek — jakie tes 
ra krezusowe zarobki. I z czego 
tu grzywnę płacić? Ja na ten 
przykład muzykant jestem. Na 
flecie zaiwaniam, ale żadnem 
sposobem wygrać sobie na ue 
trzymanie nie mogę. 

Co jedne dziurkie zatkam, to 
się druga odmyka! 

Sad skazał pana Karola na 5 


— Mama, proszę pana, mama! 
o, Jezu, ratunku! Ratunku! 

— Matkę ci zabili? — krzyk 
nąłem, chwyciwszy go dla oprzy 
tomnienia w ramiona — Chłop* 


cze, mówże wyrażnie, bo przez. 


cież nic ci nie jestem wstanie po 
móc, jeśli nie wiem co ci się staż 
ło?... 

— Tak! — wołał zanosząc się 
od płaczu — Tak, zabili, proszę 
bana! Zabili! Prędzej. 

Wybiegliśmy razem z komie 
sariatu, wsiedliśmy do starego 
policyjnego samochodu, który 
pozostał nam jako nie nadający 
się na front, i pojechaliśmy pod 
wskazany przez chłopca adres 
na Targówek. 

Gdy wysiedliśmy z samocho: 
du i prowadzony przez malca 
wszedłem do strychowego mies 
szkania, w pierwszej chwili z 
wrażenia cofnąłem się z powros 
tem na korystarz. 

W balii do prania bielizny, 
między mokrymi szmatami za» 
barwionymi na czerwono z pos 
wodu straszliwego upływu krwi 
z zamordowanej, leżała niestara 
jeszcze kobieta, nie dająca żada 
nych oznak życia. 

Podniosłem na korytarzu a» 
larm, ale odpowiędziała mi 
złowróżba cisza. Nikt się nawet 
nie wychylił. 

—Stróż! — zawołałem — 
Stróż! Gdzie jest stróż?! 

Z dołu przycłapała po chwili 
stara kobiecina i rzekła: 

== To ja proszę pana jestem 
tu stróżka... W ogóle to jestsyn 
ale syn teraz na wojnie. 

— Czy pami coś wie o tym, 
co się tutaj stało ? 

— Nie, nie wiem, proszę pa 
na, — odpowiedziała — A to 
się tutaj coś stało? 


— To pani nie wie, że doko» |_ 


nano morderstwa?! 

— W imię Ojca i Syna... — 
przeżegnała się—Co też pan opo 
wiada! Gdzie znowu zamordoż 
wali?... 

Weszliśmy razem do mieszka 
nia Śmierci. W/ ustawionej po 
środku jednoizbowego mieszka 
nia balii do prania bielizny, les 


żała zamordowana, na ciele któs 


wie. W/oda, w której leżał trup 
zamordowanej kobiety, zabar» 
wiona była na silny, przechodzą 
cy w „bordo” kolor czerwony. 
Taką samą barwę posiadała bie” 
lizna, która leżała njbliżej nie” 
boszczki. 

Obejrzawszy dokładnie izbę 
stwierdziłem, ze ślady krwi pro» 
wadzą od okna, przy czym zma 
zane zostały w pobliżu samej 
balii. Spojrzałem na ściany i tu 
znów dostrzegłem ślady swieżej 
jeszcze krwi. Takie same ślady 
widniały zresztą nąwet na sufi- 
cie. 

Rozpaczajacy straszliwie chło 
piec przewrócił się na łóżko i w 
pierwszej chwili trudno było z 
niego wydobyć jakiekolwiek ze 
znanie. Po cłuższej chwili dopie 
ro, wśród spazmatycznego plaz 
czu, opowiedział, że noc spędził 
u ciotki na ulicy Karolkowej, 
podczas gdy matka została w 
mieszkaniu, żeby praniem noce 
nym zarobić na chleb. 


Ojciec, wujek i starszy szesna 
stoletni brat poszli na front. W 
całym domu poza dozorczynią 
nikt prawie nie został. Cały pra 
wi Targówek, (pozostały w nim 
same przecież kobiety i dzieci), 
spodziewając się, że bolszewicy 
nadejść mogą z tej właśnie stro» 
ny, wyniósł się z conajpotrzeb* 
niejszymi rzeczami do Śródmie: 
ścia Warszawy, gdzie ulokował 
się u krewnych i u znajomych. 

Biedna zamordowana kobieci 
na zamieszkała również u krewe 
nych na Karolkowej, ale ponie” 
waż zeszła się tam cała rodzina, 
zapanowała straszna ciasneta i 
trudno było pomyśleć o możli» 
wościach prania. A jeść przecież 
trzeba było. ` 

Zaszła więc konieczność zarob 
ku. Szczęśliwie dostała od ko* 
goś trochę bielizny do przepra* 
nia, postanowiła więc przyjść na 
K-CE": 


DINOL — DONT 
Z A 


Targówek i tu we własnym dos 
mu pracować w ciągu nocy. 

Gdy mały synek zamordowa» 
nej cichaczem, w tajemnicy 
przed ciotką, umknął z Karolko 
wej, żeby odwiedzić matkę i 
przyszedł na Targówek, zastał 
w mieszkaniu pustkę. Matki nie 
było. 

— Początkowo przypuszcza» 
łem — mówił — że mamusia 
gdzieś na chwilę wyszła. Bo nic 
takiego w mieszkaniu nie zauwa 
żyłem... Po chwili jednak spoje 
rzałem do balii i też narazie nic 
nie zauważyłem. Pod sam 
wierzch ułożona była bielizna. 
Mamusia zawsze tak moczyła ją 
po wypraniu. Potem jednak, 
gdy przyjrzałem się lepiej zdawą 
ło mi się, że bielizna ułożona 
przy brzegach jest zaczerwienio» 
na. Odchyliłem jeden kawałek i 
ujrzałem krew. Odchyliłem dru* 
gi, trzeci i wtedy dopiero zoba% 
czyłem, że w balii leży... 

Nieszczęśliwy chłopiec wpadł 
w nowy atak rozpaczy. Oczy» 
wiście na razie nic już od niego 
nie można było wydobyć. Poe 
stanowiłem jednak działać na 
zasadzie tego czym dysponowae 
łem. 

Zamierzałem już właśnie 
wyjść celem obejrzenia koryta% 
rza i schodów, gdy nagle pod 
drzwiami mieszkania zauważys 
łem niebieską damską krawatkę, 
jaką kobiety przypinają zazwy» 
czaj do bluzek. 

— Czy mamusia nosiła coś 
takiego? — zapytałem chłopca, 
okazując mu znaleziony przeds 
miot. ; 

— Nie! — zawołał — Nigdy! 
Mamusia nigdy takich rzeczy 
nie nosiła! 

(Dalsze wstrząsające szczegó” 
ły tej niesamowitej zbrodni opo 
wie najstarszy policjant Wars 
szawy w numerze następnym). 


T$S. 
E E L- BÓW 
ALOITE atidi 


przeciw reformie tygodnia pracy 


PARYŻ. Po obradach komi» 
sja administracyjna Generalnej 
Konfederacji Pracy opublikowa 
ła komunikat, w którym ostro 
protestuje przeciwko decyzjom 
zapadłym na ostatniej Radzie 
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Ministrów w sprawie reformy 
40-godzinnego tygodnia pracy. 

Komunikat głosi, że „decyzja 
ta jest sprzeczna z duchem i lite 
rą prawa, wobec czego General 
na Konfederacja Pracy uwaza 
ją za nieistniejącą i niebyłą, ©» 
świadczając, iż robotnicy odma» 
wiający w tych warunkach pra” 
cy w godzinach nadliczbowych 
będą poparci przez Generalną 
Konfederację Pracy”. 

Komunikat poleca organiza* 
cjom prowincjonalnym, aby zor 
ganizowały demonstracje pu» 
bliczne, podczas których mają 
zawiadomić robotników o sta” 
nowisku konfederacji. 


Składajcie ofiary no 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Kto wygrał 
40.000 dolarów? 


Podczas wcżorajszego ciągnit 
nia 4 proc. premiowej pożyczki 
dolarowej (dołarówki) wyloso» 
wano następujące większe vre» 
mie: 

40.000 dol. na nr. 662526. 

8.000 dol. na nr. 367400. 

Po 3.000 doł na nry: 230123 


W związku z rožgoczynają cym się 4 IX. Tygodniem Obro |629736 53659. 


złotych grzywny z zamianą na! ńy Przeciwpożarowej, reprod 


dzień aresztu 


wydany przez Zarząd Główny 


ujemy plakat propagandowy, 
Związku Straży Pożarnych. 


Po 1.000 dol. na n=ry: 252709 
877380 1377679 221190 345159, 


Nr. 246. 


Wesoły 
Kącik 


Moda 


| — Nędza teraz jest w modzie 
i ubóstwo — powiedział pan 
Pietrzak, patrząc pogardliwie 


na przechodzące ulicą, modnie kt 


ubrane niewiasty. 

Popatrz pan na te kobiety! 
Jak to się teraz ubiera? Co to 
na nogach nosi i na głowie? 

Czy to jest obuwie? Czy to 
jest kapelusz? Śmiech pusty 
człowieka ogarnia. 

Pamiętasz pan, jak przed woj 
ną było? 

Kapelusz, to był kapelusz! 
Jak go niewiasta na głowę kład 
ła, to jej dwóch męzczyzn mus 
sialo pomagać! Taki był ciężki. 

I czego na nim nie było? 
Kwiaty, owoce, pióra, ogony, 
skrzydła, wstążki, kamienie, li: 
ście, ptaki, trawa, drzewo, prę» 
ty, sznurki, słoma — cały skład 
panie szanowny! Było na co po 
patrzeć, 

Modny kapelusz tyle ważył, 
co dobry prosiak. 

A duży byll! Dwóch chło: 
pów mogło się pod nim przed 
deszczem schować! 

e dziś? A 4 

opatrz pan tylko na te m 
A kapelusze! To jest kapee 

z 

Dwa paseczki na krzyż, albo 
w najlepszym u jakiś 
dzyndzel na czubku głowy, 
wielkości sadzonego jajka. 

alkać się e! 

„30 Samo z obuwiem. Daw- 
niej kobieta nosiła buciki do ko 
am sznurowane. Tyle skóry się 
brało, co na but z cholewą. 

A teraz? Dwa, 
na pa nodze 


wy 

Na głowie paseczki, na nodze 
paseczki! 

Co to będzie, panie szanow* 
ny, kiedy po obuwiu i kapelu- 
szach przyjdzie kolej na kiec 
ki? Kiedy zamiast kiecek dwa 
paseczki na krzyż zaczną nos 
sić?1 Zimno mi się robi na sas 


mą myśl. 

Bo jeszcze póki goła głowa, 
albo gołe nogi przez te pasecz» 
ki przeświecają — można wy” 
trzymać! 


, Ale jak reszta zacznie prze» 
świttać, może być nieszczęście. 
Najbardziej się tej mody 

Przęz swojego syna obawiam. 
opak ma dwadzieścia lat 


L 


ìà trzy paseczki | zę 
i trzewik goto. próźnione po śmierci ks. Hlinki 


planu podziału Czechosłowacji na kantony 


LONDYN. „Daily Express” 
donosi, że nowy czeski plan w 
kwestii samorządu, przedłużony 
jako podstawa do rokowań z 
Niemcami sudeckimi, jest w i» 
stocie rzeczy planem lorda Run: 
cimana. 

Główne zasady tego planu, 
óry przewidywać ma podział 
Czechosłowacji na 23 kantony 


KASZEL 


ane m w z - 


samorządowe, poddane zostały 
Czechom przez lorda Runcima: 
na. 

Plan ten przywieziony został 
w ubiegłym tygodniu do Londy 
nu przez Aschtona s Gwatkina, 
który omówił go z lordem Ha» 
lifaxem. Obecnie dalsze losy 
tego planu zależą od Henleina, 


kują w Londynie w ciągu naj- 
blizszych 48 godzin. 

„Daily Mail” jednak twierdzi, 
że gdyby Henlein odrzucił nos 
we propozycje Pragi, to lord 
Runciman przedstawi swój wła» 
sny plan załatwienia sporu i za 
proponuje obu stronom prowa: 
dzenie dyskusji na tej podsta» 


którego wypowiedzenia się ocze I wie. 


UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRCP ŻYWOKC STU ŚWIFŻEGO 


Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE . SKŁAD GŁÓWNY 
WWA MIODOWA 14. 


Flakon 3 złote, 


Lewica szuka porozumienia 


Pierwsze dreszcze wyborcze ogarniają Sejm 


W dniu wczorajszym 
Sejmu ożywił się nieco. ros 
wincji przybyło szereg posłów. 
Niektóre ugrupowania zebrały 
się na krótkie narady. Obrado- 
wał między inymi Klub Ukraiń 
ski w związku z konfiskatą listu 
pasterskiego metropolity 
Szeptyckiego o cerkwi prawo» 
sławnej w Polsce. 

Nastrój wakacyjny panuje 
jednak w dalszym ciągu. Z dus 
żym zainteresowaniem oczekuje 
się rozporządzeń  vwykonaw: 
czych do wyborów gminnych. 


goach i Stronnictwa polityczne przygo: 


towują się do kampanii wybors 
czej, która rozpocznie się już 
wkrótce w biezącym roku. Wy 
bory samorządowe będą miały 
poważny wpływ na przyszły us 
kład stosunków politycznych 
w kraju. 

Ugrupowania lewicowe pro» 
wadzą rozmowy w celu ustale» 
nia wspólnej platformy, ale jak 
dotychczas napotykają one na 
poważne trudności. 

Dziś pod przewodnictwem 
wicepremiera Kwiatkowskiego 


BRATYSŁAWA. Pod przes 
wodnictwem posła Tiso odby» 
było się wczoraj posiedzenie zas 
rządu Słowackiej Partii Ludo» 
wej. 

Postanowiono jednomyślnie, 
stanowisko prezesa partii, o” 


nie będzie przez jeden rok ob- 
sadzone. 

Stronnictwo będzie nadal pro 
wadzone po drodze autonomii 


Rekordzista 


w duchu ostatnich wskazań ks. 
Hlinki. Dalej postanowiono, że 
delegacja partii wręczy lordowi 
Runcimąnowi memoriał Słowa: 


lków. Kongres stronnictwa od- 


będzie się we wrześniu 1939 r. 

W kołach Ludowej Partii Sło 
waków uważają uchwały po: 
wyższe za zwycięstwo kierowa: 
nego przez posła Sidora ściśle 
autonomistycznego skrzydła 
partii. 


amerykański 


przybył na „Piłsudskim” do Polski 
Na pokładzie polskiego trans ! tostacie „Gwiazda Polski". 


atlantyku „M/S Piłsudski" przy 
był do Polski słynny aeronauta 
amerykański pilot balonowy ka 
pitan Stevens. wiadomo, 
jest on posiadaczem światowe» 
go rekordu wysokści (22.016 
metrów), który mają zamiar po 
bić obecnie nasi lotnicy Burzyń 
ski i JodkorNarkiewicz na stra» 


i jako fryzjer pracuje. Przyjdzie WEZ e a 


rano z domu do zakładu, popas 
trzy co się dzieje, zdenerwuje 
się, ręka mu się przy goleniu bę 
ies i gościa zatniel 
zo nam zie ż 
nom po ulicach chodzię 7 
„Jedna tylko, uważa Pań, pos 
ciecha, że moda szybko przemi: 
Ja sobie nawet obenyśl; 
że jeżeli taka moda em 


krę lic (Raszyn) 
PIĄTEK 2. 1938 R. 

615 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
p(łyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien- 
Bik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
800 — 11.57 Przerwa .11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja południowa. 
1300 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Cuda: 
cudenka" — wesoła audycja dla dziee 


nastanie, to |ci. 1530 Rozmowa z chorymi. 15.45 


$ię z synem na wieś Przeniesje, | Wiadomości gospodarcze, 16.00 Mu- 


my. I tam przeczekamy aż ma, zyka operetkowa. 16.45 Autem przez 


olRodak nasz zmarł w szpitalu amerykańskim 


da minie, 


Bo po co sobie nerwy é? u 
m i M . 18.10 
Napoleon Sadek. |Een aminy - pogadanka 


GIEŁDA 


Do! ar PEANT Sz 
ar 5.28, Fr. frane. 14.42, Dr. szw. 
120.70, Funt ang. 25.69, Gulden gd. 
99.75, M. niem. srebrna 91. 


25.78, N. Jork s kabel 5.31, 
14.48, Prag 16.35, Sztokholm 133, 


Szwajcaria 121.0. 
P Y PROCENTOWE 


APIER 
Dolarówka 42.50, 3 pr. inwest I em. | 14.00 Parę informacji, 


» serie 95.50, II em. 85, 4 pr. kon- 
gplidacyjna 67, 4 i pół p poż. 
PARI pół pr. wewn. 67, 4 i pół 
e 5 pr. LZW 9933 r. 73.50, 5 pr. 

Łodzi 1933 r. 66.50. 


AKC 
B. Polski 123, We Węgie! H, Lil- 
zi 88, Modrzejów 16.50. Ostrowiec 
* Starochowice 42,23. 


p . 
Belgia 89.75, Holandia 289, Londyn |3955 Przegląd 
Paryż | Ostatnie wiadomości. 


wewn. | Wiadomości sportowe. 


uculszczyznę ~- pogadanka. 
uzyka taneczna. 18.00 Sztuczne hors 


Opularne utwory fortepianowe. 18.45 
"Nowości Mera kien, "15.00 Recital 
śpiewaczy, 19.20 Pogadanka aktualna. 
di „Radca Strońć na Wystawie Ras 

owej" — I część koncertu rozrywko 
ast. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
pogadanka aktualna. 2100 Audycja 

R z: 21.10 „Radca Strońć na WY- 
bp są Radiowej” — II część Koncert: 

rozrywkowego. 21.50 Wiadomości 
ortowe. 22.00 Koncert symfoniczny 
prasy. 23.00 — 25.1$ 


WARSZAWA II (M-kotów) 


13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 


14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 


muzyczny. 1600 — 1700 Przerwa. 
1700 Pogadanka aktualna. 17.10 No» 
woczesna muzyka kameralna. 
Muzyka lekka (płyty). 19.00 — 2200 
Przerwa. 22.00 „Na przedmieściu” — 
telleton. 22.15 — 23,55 
} taneczna (płyty). 


|do 


15.05 Zespół nie 


17.55 | walski 


Muzyka lekka | tu, 


Kpt. Stevens przybył do Pole 
ski, aby być obecnym przy star 
cie naszego balonu stratosfery: 
cznego, który odbędzie się już 
niedługo z Doliny Chochołow» 
skiej pod Zakopanem. Gościa 
powitali w Gdyni przedstawi» 
ciele komitetu, organizującego 
lot. 

Amerykański rekordzista przy 
był pociągiem do Warszawy, 
skąd następnie uda się do Zaa 
kopanego, aby po przybyciu 
Doliny Chochołowskiej 
wziąć czynny udział w przygo» 


-amem o ZZZZZZZZZZZZZZZ U . ZZOZ e SEO 


odbędzie pierwsze po, okresie 
wakacyjnym posiedzenie Komie 
tetu Ekonomicznego Ministrów 


| 
| 


Sty. 3. 


atrament 

SZTOKHOLM. Poziom jea 
ziora Oskar obniżył się nagle o 
przeszło 1 metr. W ciągu kilku 
godzin wody jeziora były wzbu 
rzone i stały się czarne jak atras 
ment. Szereg łodzi doznał usze 
kodzeń. Zginęło też mnóstwo 
ryb. 
Geologowie wysuwają szereg 
przypuszczeń, starając się wytłu 
maczyć to rzadkie zjawisko. 


Zuchwały napad 
rabunkowy 


NOWY JORK. Na sklep jm 
bilerski przy 5 Avenue trtech 
bandytów na oczach kilku poe 
licjantów dokonało śmiałego 
napadu z bronią w ręku. Zras 
bowawszy biżuterię wartości 
10 tys. dolarów, bandyci zbies 
gli. 

OE DRZE REY —EIBEŃ 


sesji nadzwyczajnej uchwaliły 


Na porządku dziennym szereg | Ustawę o regulowaniu cen artys 


zagadnień bieżących. Nie jest 
wykluczonym, że na posiedze: 
niu tym omówione zostaną rów 
nież sprawy zbożowe. 


kułów rolniczych. Ustawą ta u’ 
poważnia między innymi Rząd 
ido podtrzymania cen artykułów 
rolnych o ile spadną ponizej 


Rynkowa cena zboża spadła | pewnego ustalonego poziomu. 


w ciągu poprzedniego miesiąca 
z 20 zł. do 17 zł. za 100 kg. I» 
zby  Ustawodawcze 


Wydaje się, że interwencja 
Rządu na rynku zbożowym ną 


podczas lstąpi w dniach najbliższych. 


OBEP a a WZÓR OE OOORYAREWENEA, 


Podpalacz zastrzelił się 
w czasie ucieczki od pożaru 


W Hlibowie, pow. Tarnopol, 
podpalono onegdaj w nocy pro 
bostwo. Pożar strawił budynki 
gospodarcze wraz z inwentaz 
rzem żywym i martwym. 


Sprawca podpalenia, Michał 


Czerkas zaplątał się w czasie ua 


z rewolweru 


Sk calcy 


cieczki w druty kolczaste, pa. 
wodując wysiadł trzymanego 
w ręku karabinu. Kula duma 


dum rozszarpała podpalaczowi 
ramię DR 
Po upływie kilku minut 


zbrodniarz zmarł na skutek 
upływu krwi. 


wymierzył sobie sprawiedliwość 


We wsi Wścisło, gm. Grusze 
czyce, niejaki Jan Wieczorek 
postrzelił w brzuch swego kole» 
gę Stanisława Toruńskiego, któ 
ry po kilku minutach zmarł 
w _ strasznych  męczamiach. 
Zbrodnia została popełniona 
przez Wieczorka z zemsty, Toa 
ruński bowiem bił go i maltreto 


wał na każdym kroku. 

Gdy w dniu wczorajszym 
prześladowca jego znów go 
spotkał i począł się nad znęcać, 
wówczas Wieczorek dobył nies 
prawnie noszony rewolwer i za 
bił Toruńskiego. 

Zbrodniarza osadzono w wię 
zieniu. 


Połajemny dom gry 
zlikwidowała policja 


W/czoraj o północy policja | 


zlikwidowała dom gry, miesz» 
czący się w mieszkaniu Hersza 
Lewina przy ul. Muranowskiej 
nr. 36 w Warszawie. W/ywias 
dowcy po dłuższych obserwa: 
cjach ustalili, że znany na tere» 
nie Warszawy organizator taj? 
nych domów gry Stanisław 
Bronz, zam. przy ul. Emilii Pla- 


towaniach do lotu „Gwiazdy | ter nr. 21, otworzył dom gry 


Polski“. 


przy ul. Muranowskiej. 


Graczy policja wylegitytmo» 
wała i spisała odnośne protos 
kóły, które będą przesłane do 
starostw w celu ukarania ade 
ministracyjnego. Poza tym pos 
ciągnięci będą do odpowiedzial 
ności sądowej Bronz į Lewin, 
który wynajął lokal na tajny 

om gry. Ruletę oraz sztony 
skonfiskowano. 

Gracze rekrutowali się ze sfer 
kupieckich. 


Polak-pierwszym t"*"a samolotu 


opuszczony przez wszystkich 


Nie wiele zapewne osobom 
jest wiadome, iz jeszcze na dłu: 
go przed wynalezieniem samo» 
lotu przez braci Orvilla i Wil- 
bura Wright'ów jeden Haa 
szych rodaków przeprowadzał 
próby w tej dziedzinie z zupełe 
nie pomyślnym wynikiem. 

Emigrant — Polak, zamiesze 
kały w Stanach Zjednoczonych 
obok miasta Bronots Island, 
jan Kowalski od wczesnej mło 
dości pasjonował się rozwiąza: 
m zagadnienia maszyny lata: 


+ 
æ 


jącej, cięższej od powietrza. 
Składając grosz do grosza Ko» 
postanowił w końcu 


przystąpić do budowy samolo- 


którego piany 


sporządził w ciągu wielu nie- 


| 
| 


przespanych nocy. 

Montaż aparatu trwał dość 
długo, ponieważ Kowalski nie 
dysponował ani odpowiednimi 
środkami pieniężnymi, ani nie 
posiadał potrzebnego, dużego 
hangaru. Ciężka praca młodego 
wynalazcy s pioniera lotnictwa 
została jednak ukończona i Ko- 
walski odbył na swej maszynie 
pierwszy swój lot. 

Ponieważ Kowalski nie miał 
najmniejszego pojęcia o kiero» 
waniu aparatem (nikt zresztą 
wówczas tego nie umiał, z tej 
prostej przyczyny, ze był to 
pierwszy na świecie samolot!) 
niezgrabna maszyna wzniosła 


przed tym |się w powietrze, aby za chwilę 


runąć do rzeki Ohio i strzaskać 


¡ani na chwiję dalszej 


się w czasie upadku o przęsła 
mostu. 

Ciężko rany wynalazca, oper 
Ściwszy szpital, nie zaprzestaje 
pracy: 
Nie zrażony kosztami i straco” 
nymi pieniędzmi przystępuje do 
dalszych ulepszeń, musi je jede 
nak przerwać, ponieważ brak» 
nie mu w rezultacie środków, | 


Resztę życia Kowalski przes 
pędził w domu dla ubogich, 
skąd następnie przeniesiono go 
do domu starców w Wodvilłe 
obok Pittsburga. Nieznany pio 
nier żeglugi powietrznej zmarł 
tam przed nie dawnym czasem 
w zupełnym zapomnieniu. Poe 
chowano go na cmentarzu mieję 
scowym. (z) 


Str. 4 


z ygmumnmt Czarski 


SERCE NA ROZDROŻU 


krowa DaIGUNIE dziwni manifestacja? — Podpalenie sklepu Tłucha — Ladrecki nawet 
w tych okolicznościach usiłuje dopuścić się szantażu — Pomyłka komendanta straży 


Wreszcie dopiero się wyjaśniło, na czym pole» | 
gał sens owego manifestacyjnego pochodu. 

Oto po prostu stary książę skorzystał z projek» 
tu, który mu w swoim czasie podsunął Ladrecki. 
Najpierw podburzył tłum, specjałnie pozbieriny 
przeciw paskarzom i sklepikarzom w ogóle. P 


zręcznie skierował go na sklep swojego bratanka Gu: 
stawa. Wreszcie, by wina nie spadła na niego, uda: | 


| 


wał, że odradza grabieży właśnie tego sklepu. 

Zdawało mu się, że tym zmusi Gustawa do wpła» | 
cenia mu sumy, niezbędnej na koszty wyborcze. 

Oto jednak już i zgromadziły się liczne zastępy 
policyjne, usiłujące rozproszyć pochó 

Starały się to uczynić równie stanowczo, jak des 
Hkatnie. 

Nie od razu dostrzeżono uformowanie się po: 
chodu i dlatego jedynie udalo się manifestantom do» 
tnzeć tak daleko. Obecnie wszakże policja już była 
zaalammowana i starała się opanować sytuację. Czy 
jednak zdąży? 

Bo oto grupa manifestantów zabrała się do bus 
rzenia sklepu Tucha. Kilku chwyciło ławkę, stojącą 
przy alei i waliło nią w okiennice, przy akompania: 
mencie okrzyków: » 

-— Precz z paskarzami! Na latarnię sklepikarzy! 

Dziwna rzecz, jak ślepe oburzenie, przy tym bare 
dzo często niesłuszne, szybko opanowuje masy... 

Przecież wśród tych, co teraz wznosili wrogie 
okrzyki, było wielu, którzy znali dobroczynność Tłue 
cha, a nawet nieraz korzystali z ciepłej strawy, którą 
tak Marnie rozdawał. 

A jednak wszyscy oto teraz połączyli się w sza» 

czym porywie nienawiści, tak bardzo zaprzeczają: 
cej wszelkiej miłości bliźniego. 

W tym momencie wreszcie Ladreckiemu udało 
się dotrzeć do księcia, który przezornie oddalił się 
o jakie sto kroków i stamtąd, niby wódz naczelny. 
Wedził za przebiegiem napadu. 

Ladrecki szepnął: 

— Dobra robota. Winszuję. 

Książę wzdrygnął się z pogardą, mówiąc: 

— Jakto? Pan chyba nie przypuszcza, że to ja?.. 

— Niczego nie br mace — odrzekł 
recki — stwierdzam tylko fakt. 

Chciał jeszcze coś dodać, ale nie zdążył, bo oto 
zdarzyło się coś zgoła nieoczekiwanego... 

W grupie manifestantów, których liczba, pomi: 
mo roz SEKE ich BEE policję, gwiększała się, bo 


o tym | 


Dramat w palącym sie domu 


nowi wyrasłali, jak spod ziemi — coś znów zakotłos 
wało, zaryczało, zawyło... 
Książę i Ladrecki skoczyli naprzód... 
Wtem książę jednak stanął, jak wryty. 
Zawołał: 
— Ależ to szaleństwol.. To ` 
wszelkie gramicel.. 
Rzeczywiście, pomieważ oddział policji okazał 


| się za mało liczny wobec nagłego wzrostu liczby mae 


już przekracza” 


nifestantów, działy się rzeczy, o których z ‘pewnością 
nawet organizatorom pochodu się nie śniło. 

Rozszalały tłum stawał się morderczy i grac 
bieżczy. 

Stało się to wszystko tak szybko, że tmudno by» 
ło sobie zdać spraw: z tego, kto tu zawini{. I skad 
nagle w rękach mamifestantów znalazły się butle naf- 
ty, a nawet benzyny.. Wnet nafta i benzyna rozlane 
zostały Yermatz „iait przez rozwālone okiennice 
i... podpalone.. 

Rozległy się okrzyki przerażenia... 

Łatwopalne płyny spowodowały, że nagle 
buchnął straszliwy pożar.. Wszystko stało się za R: 
wie w jednej chwi. 

Głośne krzyki, rozlegające się zewsząd, prztszye 
ły mroczmą noc.. 

Ktoś zaalarmował straż, ale jeszcze szybciej 
przybyły liczniejsze oddziały molicji, które teraz już 
bardzo energicznie rozpraszały gawiedź, licznie tu 
zebraną. 

Manifestand, zapewne, przerażeni sami tym, czes 
go dokonali, rozpierzchii się. wę wszystkie strony, 
mieszając się z tłumem gapiów, nadciągających teraz 
zewsząd. - 

Zanim przybyła straż ogniowa, pożar, rozszerza” 
jac się błyskawiczmie, przybrał ogromme roamiary. . 

łowienie ogamęły cały dom. Szybko pięły się 
w górę z piętra na piętro. Szyby pękały z trzaskiem, 
czarny dym ogarnął wszystko, rozsiewany przez silny 
wiatr. 

Wszyscy stali jak oszołomieni i osłupiali, prze: 
rażeni i cniemieli wobec ogromnej siły rozszałałego 
żywiołu. 

Co chwila rozlegały się głosy syren i trąbek 
nadjeżdżających oddziałów straży ogniowej. 

Strażacy pracowali bardzo energicznie i naprawdę 
z poświęceniem, nie raz narażając życie. 
Dobra robota — szepmął znów Ladrecki, ście 
skając kurczowo ramię księcia. 


a 


OZONE FB 246. 


Ten zaś, blady, jak trup, był bliski omdlenia. 
Pot perlił mu się na czole... 

Ładrecki wszakże nawet w tej chwili 
o swoich interesach. Odciągnął księcia na 
i rzekł: 

— Mógłbym być wielce niewygodnym świąd: 
kiem, ale gotów jestem milczeć, Czy zechce mi ksią: 
żę dać za milczenie. . bagatelkę... dziesięć tysięcy zło» 
tych załedwie?.. Nie jestem chyba zbyt | 6h + udkókój 

— Chodźmy, chodźmy stąd jak naj lej — ode 
parł tylko książę, oszołomiony i współprzytomny. 

Obaj po chwili zniknęli w mroku nocnym. 

Po drodze spotykali wciąż jeszcze przybywają: 
ce świeżo oddziały rezerwy policji oraz samochody 
z osobami urzędowymi, przybywającymi na miejsce 
pożaru. 

Komisarz rządu skoczył zaraz po przybyciu do 
komendanta straży ogniowej. 

Zażądał raportu. 

Komendant straży ogniowej zaraportował: 

— Uczyniono wszystko możliwe dła uratowae 
nia mieszkańców. Udało się wszystkich ewakuować 
na czas. Nikt nie poniósł najmniejszego szwanku. 
Strat w ludziach nie będzie... Budynek, oczywiście... 
Mniejsza o dom. Grunt, że panu udało się 
ocalić wszystkich mieszkańaówiu Dziękuję panu w 
imieniu służby. 

Komendant straży ogniowej, składając swój ras 
port komisarzowi rządu, nawet nie przypuszczał, że 
mimo woli skłamał... Skąd mógł wiedzieć, że w pas 
lącym się domu. rozgrywał się obecnie dramat strasze 
liwy, przeraźliwy, niewiarogodny?.. 

Panu komendantowi tak tylko się zdawało, że 
wszyscy mieszkańcy zostali ocaleni... 
rm Wiemy dobrze, że sprawiedliwość ludzka nieraz 

eje.. 

Często trafia w winnych, ale niekiedy na ślepo 
wali i w niewinnych. 

Jest wszakże jeszcze inna sprawiedliwość nad» 
ludzka i ogromniejsza, niepojęta, a jednak prawdzie 
wa. Nakłada często kary najcięższe najokrutniejszym 
nikczemnikom... 

Bo oto w tym domu, w którym, jak się z zdawało, 
nie pozostało ani żywej duszy ludzkiej, w tym do» 
mu, który j już nawet i strażacy oddali na pastwę plo» 
mieni, pracując usilnie jedynie nad tym, by pożar 
nie przemiósł się do budynków sąsiednich, w tym 
właśnie domu była jeszcze kobieta, która poczuła 
nagle, że śmierć chwyta ją w swe drapieżne kleszcze... 

Zamknięta w swym mieszkaniu, w swym pokos 
ju, w swej szafie... zdziwiła się w pewnej chwili, 
skąd się bierze taki duszący żar... 

— Cóż to się dzieje? — zapytywała się sama 
siebie, nie przypuszczając, by samo siedzenie w szafie 
tak ją dusiło. Szafa była ogromna. Ladrecki przesies 
dział w niej dwie godziny bez bólu, dlaczegóż by ona 
miała nie wytrzymać niespełna jeszcze pół godziny? 

Początkówo tylko się dziwiła. Później już się 
zaczynała obawiać... 

Zdawało jej się, że słyszy jakieś szelesty i krzy» 

Les 
t Ci 
coraz ba 


myślał 
stronę 


ja śnię? — zapytywała się sama siebie 


ziej wylękniona. 
(Dalszy ciąg jutro). 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


Agentka francuska Małgorzata Del. 
sol, zawarła znajomość z niemieckim 
pułkownikiem von Emlichem, udała 


się z nim do restauracji podmiejskiej, 
upiła go i zatelefonowała do swego 
wspólnika Juliana, aby przysłał tak- 
sówkę kierowana przez jednego Z ae 
gentów. 

41. 

Życzeniu memu stało się za: 
dość. Gdy w końcu opuściliśmy 
restaurację, aby wrócić do Gez 
newy, taksówka stała przed wej: 
ściem. Weszłam do niej pierwź 
sza, a za mną wszedł: Niemiec, 
który opadł na poduszki, obej: 
muiąc mnie wpół. Po chwili tas 


nad tym, że podczas wojny nie 
nałeży „być zbyt romantycznym i 
kk 5 o swych obowiąz» 
kach, 

Bohaterka zaś tęj niecodzien* 
aej przygody nie wróciła już do 
Genewy. Jej pobyt w tym mies 
ście był bowiem bardzo niebez* 
nteczny. 

Znalazłem dla niej zajęcie w 
Annemasse, 

Po wojnie wrôcila do kai 
boprzedniego zajęcia i prowadzi 


; A 1e, 
la wraz z mężem, który wrócił z 


frontu bez prawej ręki, małą ka- 


wiarenkę w prowincjonalnym 
miasteczku. Jej stali goście zdzia 
wiliby się chyba niepomiernie, 
gdyby im powiedziano, że 

czas wojny Małgorzata pracowa 
la dla francuskiego wywiadu i 


ksówka ruszyła i sunęła wzdłuż 
pól. 

Dym tytoniowy, nadzieja na 
oliż:ze upojenie miłosne, czar 
wsi szwajcarskiej— to wszystko 
RO memu SR Faj BE się sławą. 
wi dostrzec że jedziem 
w złem kierunku. Spostrzegł się| KRADZIEŻ PLANU OFEN: 
dopiero, gdy dostrzegł francus- | SYWY ARMII WSCHOD: 
kie mundury. NIEJ. 

Pułkownik von Eilich jesze; Był to rok 1917. 400.000 żołe 
cze tego samego wieczoru zo np.erzy armii Spr: zymierzonych | 
stał przewieziony da obozu dael datoch lat przebywało i cier 
jeńców, gdzie przebyw al aż do! piało na granicy serbsko: -grecs 
podpi sania pokoju. Miał więc| k EM Klimat tamtejszy: sześcios 


„nią twórców armii wsch 
miała ona 


"rej następowały tropikalne upa: 


ły dawał się dotkliwie we zna: 
ki żołnierzom i wielu z nich tra 
wiłą złośliwa gorączka. 

Front rozciągał się łam na 
przestrzeni wielu dziesiątków 
kilometrów. Po prawej stronie 
znajdowała się armia angielska, 
która bezpośrednio zagrażała 
Bułgarii. Po środku, naprzeciwe 
ko napadniętej Serbii, którą na 
leżało mozliwie najszybciej. o» 
swobodzić, znajdowało się or 
siem dywizji francuskich i sześć 
Raw zajmujących najbars 

dziej trudny i najbardziej niee 
zdrowy odcinek frontu. W koń 
cu po lewej stronie byli znów 


Francuzi, wspierani przez wios 
skie oddziały. 
Za frontem przebywało 


100.000 żołnierzy w rezerwie w 
obozach w Salonikach, Vodach 


i Topcinie, którym febra dawa» 
ła się niemniej we znaki niż żoł 
nierzom na froncie nieprzyjaciel. 

W/ojska nie posuwały się od 
dłuższego czasu naprzód. Kilka 
oddzielnych i 
ków dało minimalne wyniki. 
We Francji bardzo się dziwio» 
no temu stanowi rzeczy, ponies 
waż zgodnie z myślą przewod» 
niej, 
w ciągu krótkiego 
czasu rozbić wojska bułgatskie, 


| dotrzeć szybko do Sofii i utwos 


Tey łączność z z Rumunią, która 
w międzyczasie przyłączyła się 
o Sprzymierzonych. ten 
| sposób chciano odciąć Turcję. 
sd Niemiec. 


Generał Sarrail po objęciu do 


fa Guto czasu aby rozmyślać! miesieczna «:rowa zima na któ wódetkea nad armia wschodnią 


kosztownych atas 


musiał przede wszystkim ratos 
wać rozbitków z armii serbskiej: : 
130.000 ludzi, którzy po tragicz 
nym odwrocie zbiegli nad Ad» 
ratyk. Generał Sarrail musiał 
zużyć sześciu miesięcy, aby z 
tych rozbitków uformować no» 
we oddziały zdolne do walki. 


Zaraz po reorganizacji armii 
serbskiej jej dowódcy zaczęli na 
mawiać generała Sarraila, aby 
rozpoczął ofensywę. . Jednakże 
główn owodzący armią wscho 
dnią wahał się. Nie obawiał się 
wprawdzie, że nieprzyjaciel w si 
le 600.000 ludzi potrafi przeła 
mać front, lecz nie czuł się na 
siłach przełamać frontu nieprzy 
jacielskiego. I we wszystkich ra 
portach, które przysłał do Parys 
ża zaznaczał: „stan ducha w nas 
szych szeregach nie jest takim, 
jakim być powinien”. 

Składała się na to wiele powo» 
dów. Przede wszystkim starzy 
żołnierze, od dwóch lat, więc 

chwili opuszczenia Francji, 
nie otrzymali urlopów. Poza 
tym złośliwa anemia, febra, 
nędzne pożywienie, rzadko o» 
trzymywane listy ze stron ro” 
qdzinnych, długotrwała bezczyn: 
ność i propaganda nieprzyjac'el 
ska demoralizowały szeregi. 
niektórych pułkach rezerwy od- 
zywały się głośne pomruki nies 
zadowolenia, zdarzały się rów» 
nież wypadki łamania dyscypli» 
ny. 

Z tego względu generał Sar: 
rail żądał kategorycznie posiłe 
ków, dzięki którym mógłby dać 


go się wahał, albowiem róws 
nież na froncie zachodnim das 
wał się odczuwać brak żołnie: 
rzy. ońcit jednak: generał 
Sarraii postawił na swoim i do: 
stał posiłki. 


Obecnie gen. Sarrail zabral 
się gorliwie do pracy, wybudo» 
ał drogi, którymi ciężka arty» 
leria mogła dotrzeć do najtrud» 
niejszych odcinków frontu, 
skąd Serbowie zamierzali zasko 
czyć nieprzyjaciela. Poza tym 
wraz z serbskim sztabem opra» 
cował płan ofensywy. 


m” 
i 


Plan ten był opracowany w 
najdrobniejszych szczegółach i 
wyliczał punkty strategiczne, w 
których rozpocznie się ofen$sy: 
wa, ilość dywizji i i baterii, które 
wezmą w niej udział, punkty, na 
które zostanie ona zwrócona. 
Specjalny rozdział planu był 
poświęcony wyliczeniu niezbęd 
nych posiłków, niezbędnej ilos 
ści sprzętu wojennego i amunie 
cji, oraz sposobu wykorzysta» 
nia tego wszystkiego i transpor 
tu. 


Trzy kopie tej wielkiej i 
żmudnej pracy, która zabrała 
bardzo dużo czasu, zostały zro» 
bione przez oficera wywiadu, 
który dla większej pewności 
sam je przepisał na maszynie. 
Jedna z nich, oryginał, miał zos 
stać przeznaczony dla sztabu ge 
neralnego Sprzymierzonych w 
Salonikach, druga dla główno» 
dowodzącego wojskami francu» 
skimi, a trzecia dla rządu brytvj 


urlopy Shociażby najbardziej za | Skiez0 


służnnym żołnierzom. Parvż dłu 


(Dalszy ciąg iutro). 


Nr. 246. A 


35 niebezpiecznych przestępców, 


osadzono w obozie odosobnienia w Berezie Kartuskiej 


Władze administracyjne osadziły os fiary, grożąc. Śmiercią na «wypadek czał im narzędzia, subsydiował wys 


słałnio w obozie cd-sobnienia w Be- 
rezie Kartuskiej 35 niebezpiecznych, 
nieboprawnych przestępców z woje: 
wództwa warszawskiego, z czego 19 
przypada na sam tylko teren powias 
tu warszawskiego. 

Oszdzeni zostali m. in. 25:letni Le- 


on Pienzler (Włochy, Fabryczna 19), | 


notoryczny opryszek, awanturnik, tes 
rorysta i nożowiec. Ma on na sumie- 
niu cały szereg krwawych bójek, nas 
padów ì awantur. Karany wielokrot: 
nie, nie okazywał najmniejszej chęci 
poprawy i po wyjściu z więzienia, na- 
tychmiast powracał do łobuzerskiego 
trybu życia, stając się postrachem 
mieszkańców Wł-ch. 

Śs=letni Marian Patynowski (Wło: 
chy, Kaliska 31), zawodowy złodziej 
recydywista, 18 razy karany i notowas 
ny niezliczona ilość razy za okradanie 
mieszkań. Wyspecjalizował się we 
włamaniach do willi i pensjonatów 
na letniskach. 

Stanisław Bresławski, vel Przecław- 
ski (Piastów), zawod wy złodziej, kas 
rany 14 razy, nożowiec, awanturnik i 
terorysta. Postrach całej okolicy. Na» 
padał na przechodniów i pod groźbą 
noża wymuszał pieniądze. 

30-letni Wacław Sadowski (Wawer), 
niepoprawny złodziej letniskowy, kas 
rany 18 razy. Ma na sumieniu również 
napady rabunkowe. : 

Zygmund Zawadka (Otwock, Że: 
romskiego 36), z zawodu malarz. Po- 
rzucił zawód, w kłórym nieżle zaras 

dał i przysłał do bandy złodziejskiej. 

adł również na własną rękę i dos 
puścił się wielu napadów rabunkos 
wych. Groźny terorysta i niebezpiecz- 


my awanturnik. Maranny 16 razy, w, 


kilka razy za cpór policii. Był 
postrachem wszystkich osiedli i letz 
nisk w pobliżu Otwocka. 
Jan Marczak (Otęcie), jeden z naj» 
proźniejsz ch opryszków, pzzywódca 
and złodziejskich, grasował na dro- 
gach podstołecznych, napadał jadą: 
cych na targi kwiotków, których okra 
ał doszczętnie. Teroryzował swoje o- 


("71mm EEN sn 


skargi w policji. Karany 8 razy. 
Jan Właślik, lat 42, (Zastów), niepo- 


prawny złodziej, karany 19 razy, wys 


najmował się kilku szajkom złodziej: 
' skim, jako specjalista od włamań mie» 
szkaniowych. Ma on na Ssuńłeniu 
mnóstwo kradzieży i rabunków, 


jnek łobuzerskiej szajki, zuchwały os 
;pryszek i terorysta. Wymuszał pieni 
dze na wódkę od przech-dniów, gro» 
żąc użyciem noża. Sławiał czynny o* 
„pór policji. Był postrachem mieszkań 
ców Okęcia. 

Jan Kaczmarek (Osiedla Targówek), 
awanturnik, alkoholik, noż-wiec. Gra- 
|sozat na Targówku, napastując nocas 
tmi spóźnionych przechodniów, któ: 
rych ograbiał doszczętnie. Teroryzos 
j wał ludność Osiedla, która maltreto- 
' wana ustawicznie musiała opłacać has 
PZ epryszkowi. 

25:letni Jan Korć (Marki), jeden z 
| niebezpiecznych opryszków i nożow- 
ców, przywódca szajki złodziejskiej. 
Wielokrotnie notowany i karany za 
kradzieże i rozboje. 

Henryk Orzechowski (Pruszków, 
| Ceramiczna 4), złodziej recydywista, 
niepoprawny, przestępca, karany i no 
towany kilkadziesiąt razy. 

Aleksander Mostowski, lat 33 (Was 
wer), groźny złodziej letniskowy, por 
strach osiedli podsłołecznych.' Ma na 
sumieniu kilka napadów  rabunko- 
wych na samotne kobiety. 

Józef Konopka (Piaseczno, ul. Zas 
grodowa), notoryczny złodziej kara: 
"ny 16 razy. Należał do niebezpiecz: 
nej szajki włamywaczów. Uczestniczył 
w szeregu napadów rabunkowych. 

Archip Kałasznikow (Okecie), jeden 
z najcynicznieliszych opryszków i awan 
turników. Nałogowy pijak, napastos 
wał przechodniów, teroryzował wlas 
ścicieli sklepów, zmuszając do wyda- 
wania pieniędzy na wódkę. Karany 
= Aoc za rabunki i opór po- 
icji. 

Jan Mróz (Rembertów), właściciel 
į domu, zawedowy paser i złodziej. Or 
ganizował bandy złodziejskie, dostare 

WACY TR CEE 


4 


n 


*v Typowy obrazek wypasu trzody na rozległych stepach 
mongolskich. 


Uciekał po dachu 


spłoszony wiamywacz 


Wczoraj nad ranem woż 
i gospodyni baru „Quick (w 
Warszawie, ul. Marszałkowska 
104), zostali zaalarmowani hu» 
kiem, jaki rozległ się na sali 
Ponieważ restauracja była już 
zamknięta i prócz wspomnia» 
nych nikogo nie było — zapa 
lili wszystkie światła. Jakoż is» 
tonie przy samym wyjściu zas 
stali jakiegoś osobnika, który 
manipulował przy wmurowas 
nej w ścianie kasie. 

Ujrzawszy wchodzących, — 
łamywacz rzucił się do uciecz 
Ki, raniąc przy tym dotkliwie 
trzymanym w ręku łomem, por 
tiera, który chciał go zatrzy» 
mać. Opryszek uciekł na dach, 
gdzie ścigający zatrzymali go w 
chwili, gdy ae przeskoczyć 
ną sąsiedni budynek, mieszczą” 
cy się w tejże posesji. s 
' Zatrzymanym okazał się b. 
NE LE bara „Pad Setka“, Mi 
chal Bieniak (Śliska 48).. Bie» 
niak dostał się do „Quicka” tyl 
nym wejściem przez gas nety, 
Sdzie złamał kratę, odgradzają* 
4 przejście na taras, skąd do* 


stał się na salę. W kasie znaj: 
dowało się 1.700 zł, które ocas 
lały. 


Rieniaka przeprowadzono do 
10:go komis., do dyspozycji sę 
dziego śledczego. 


DROZEJ PEREZ IRR =! 


Wilhelm Krukowski (Okęcie), czło- | 


ptawy. , 

| Henryk Karasiewicz (Rembertów, 
ll. Witolda 2), zawodowy złodziej, ka 
rany 9 razy. Członek bandy złodziej- 

| skiej, niebezpieczny terorysta. 

| Jan Feliszck, lat 37 (Piaseczno, Rej: 

łana14), wiclokrołnie karany i notoe 

wany *pryszek, nożowiec i rabuś. 

i Jan Sąsień (Marki) ,terorysta, awan 
turnik, złodziej. Notowany i. karany 
wielokrotnie. Wyspecjalizował się w 

' okradaniu letnisk. Napadał i gwałcił 
samotne kobiety. Był postrachem ler 

itnisk i osiedli... 

Izclowanie zgrai  niep-prawnych 
przestępców, złodziejów, rabusiów, 
awanturników i terorystów, przyczy- 
niło się wybitnie do zmniejszenia ilos 


ści przestępstw, popełnianych na tere | 


nie powiatu warszawskiego. 
Wiadomość o osadzeniu w Berezie 

tylu opryszków, wywołała zrozumiały 

poploch w świecie przestępców. 


Uciekinier" 


Przyrząd naukowy, który 
tach stratosferycznych i który 


był używany w poprzednich lo: 
obecnie będzie wmontowany do 


gondoli „Gwiazdy Polski™ t. zw. komory jonizacyjne, służą: 
ce do mierzenia natężenia promieni kosmicznych. 


EA NE 


‘z niewoli rosyjskiej 


okazał sie tajemniczym osobnikiem 
Przed kilku dniami podaliś:! przybyć do Polski, 


my wiadomość 'o powrocie z 
niewoli rosyjskiej Jech Pola: 
ków z powiatu krotoszyńskie: 
go, która okazałą się niepraw» 
dziwą. Sprawa ta przybrała o= 
becnie sensacyjny obrót. 

Jak się okazuje, wiadomości 
te rozgłosił w Krotoszynie i o% 
kolicy pewien osobnik, odzia: 
ny w płaszcz wojskowy i czaps 

|kę kroju wojskowego z prawą 
ręką bezwładną. 

Opowiadał on, że powrócił z 
niewoli rosyjskiej na Sachali: 
nie, skąd' został uwolniony 
przez Japończyków. 

Kościelnemu w Nowej Wsi 
przedstawił się jako Edward 
Szymański z Dąbrówki i stwier 


-dził, "że '$ym tego kościelnego, 


Ludwik, przebywał również w 
tym obozie i że ma również 


Licznik Goigera — 
do badania promieni 
nych, który będzie wmontowa: 
ny w gondolę pol. stratostatu. 


przyrzad 
ostnicza 


Wymienił poza tym szereg 
nazwisk byłych żołnierzy, zna* 
nych w okolicy, m.in. owego 
Musielińskiego z Gorzupi. 

Wiadomości te miały cechy 
prawdopodobieństwa,  ponie: 
waż istotnie w czasie wojny 
wymienione przez niego osoby 
dostały się do niewoli, a nastę 
pnie brak było od nich wszele 
kich wiadomości. 

Następnego dnia zjawił się 
ów osobnik w innej wsi tego 
powiatu i tam przedstawił się 
już jako Kamiński ze Zdun i o» 
powiadał te same szczegóły, po 
tym jednak ślad po nim zagi: 
EA 


|nał i nie wiadomo dokąd się w 


dał. 

Ponieważ jednak dalsze o- 
chodzenia wykazały, że wiadoe 
mości podane przez niego były 
nieścisłe, zdaje się, że również 
Szymański względnie Kamiń: 
ski, opowieści te sfingował, nie 
wiadomo tylko w jakim celu, 
gdyż od osób, którym tę rzeczy 
opowiadał, nie wyłudził žad- 
nych pieniędzy. 

Mimo wszystko jeszcze dzie 
siaj bardzo wiele osób z okoli» 
cy Krotoszyna wierzy, że wiae 
domości te były prawdżiwe i © 
czekuje powrotu swoich bli» 
skich z niewoli. 


Nie przywiózł wódki... 
Zabójstwo na zabawie wiejskiej 


W czasie zabawy tanecznej 
w Piotrkowicach pod Strzel- 
nem przyszło do bójki, w cza» 
sie której niejaki Jankowski za 
dał współtowarzyszowi zaba: 
wy Serwackiemu bardzo cięże 
kie rany nożem. 

Przyczyna nieporozumienia i 


bójki była niesłychanie błaha. 
Mianowicie Serwacki wziął sto 
jący przed domem rower i 
chciał pojechać po wódkę do 
karczmy. Jankowski, któremu 
się zdawało, że Serwacki .por= 
wał jego rower, rzucił się nań 
i ciężko poranił, 


Pod groźbą zabicia 


dokonali 
W folwarku Cekanów pod 


Piotrkowem miał miejsce zuz 
chwały napad bandycki czterech 
opryszków na właścicielkę fol- 
warku Marię Zielińską. 


Bandyci korzystając z chwili, 
gdy Zielińska sama znajdowała 


masho usr laus 


się w pałacyku, pod groźbą za: 
bicią zmusili ją do milczenia i 
zrabowali biżuterię, zegarki, fu- 
tra i kilkaset złotych gotówka. 
Bandyci zbiegli nie pozostawia: 
iac po sobie śladu. 

„Policja prowadzi poszukiwa: 
n 


Tancerka odebrała sobie życie 


skacząc z czwartego pietra 


W niedzielę nad ranem okoz | miera Suchodolska i 


poniosła. 


ło godziny 4:ej rzuciła się z 4! śmierć na miejscu. 


go piętra w Pasażu Łuczaka, da 
wniej Pasaż Apollo w Poznaniu 
gdzie mieści się m. in. znany 
dancing noony Palais de Dance, 
tancerka tegoz dancingu, Kazi- 


Kongres niierowców w Norymberdze 


potrwa od 5 do 12 września 
BERLIN. Biodra 10:20 konj stanie proklamacja kanclerza Hi | finały igrzysk, oraz początek 


gresu partyjnego, który odby* 
wać się będzie w Norymberdze 
w dniach od 5 do 12 września 
b.r. przewiduje m.in.: 


W poniedziałek 5 września 
przyjęcie przedstawicieli prasy 
prze szefa prasowego Rzeszy 
Dietricha, następnie tradycyjne 
przylęcie kanclerza Hitlera w 
wielkiej sali ratuszowej, 


W: wtorek Ć-go września na! 


„tąpi otwarcie kongresu partyje 
nego, przy czym ogłoszona zo 


tlera. i 

Środa 7:go gło pod znakiem 
łużby pracy Rzeszy. 
$ We Ah 8:go odbędą 
się igrzyska. . 

Głównym wydarzeniem w 
piątek 8-go będzie apel narodo» 
wo»socjalistycznych przewód: 
ców politycznych. 

W sobotę 9:go odbędzie się 
na stadionie apel młodzieży na» 
rodowo + 'socialistycznej, nastę 
gnie 6-te doroczne zebranie „nie 
mieckiego frontu pracy“, dalej 


wielkiej zabawy ludowej. 

Niedziela, 10:go stoi pod zna 
kiem apelu narodowych socja: 
listów oraz tradycyjnej defilady 
bojowników ruchu narodowo = 
socjalistycznego przed kancle» 
rzem Hitlerem. 

W ostatnim dniu kongresu 
partyjnego — w _ poniedziałek 
ll-go kanclerz Hitler przyjmie 
defiladę oddziałów wojsko» 
wych. Wieczorem nastąpi zas 
mknięcie kongresu partyjnego 
oraz capstrzyk. 


Przyczyna desperackiego kro 
ku nieznana. W dwie godziny 
później w tymże lokalu Palais 
de Dance przyszło do burzliwej 
sceny, mianowicie jeden z gości 
postrzelił w czasie płacenia raz 
chunku kelnera lokalu Cichowi» 
cza! 

Cichowicz odniósł ranę w pa 
chwilę i został przewieziony 
do szpitala. 

-EERESEOGE""] 


Czytajcie 
„ZYCIE 
Kobiece 


Spadł z 1-go piętra 
26-letni Stefan Tomczak (War 
szawa, Czerska 18), robotnik, 
zajęty przy remoncie domu przy 
ul. Świętojerskiej 26, spadł z 
wysokości I-go piętra, doznając 
poranienia głowy i złamania pra ' 
wej łopatki. 

Tomczaka opatrzyło Pogo- 
towie i przewiozło do domu. 


Str. & 
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Do tłumu strzelał ze straszaka... 


Echa sądowe krwawych zajść I-majowych w Kielcach 


W drugim dniu procesu o | później na miejscu zajść zjawił 
krwawe zajścia lamajowe w,się oddział policji i przywrócił 
Kielcach świadkowie obrony | porządek. 
starali się wyrobić alibi oskar+=| W dniu wczorajszym pierw- 
zonym, zeznając, że po wzajem | szy zeznawał św. Pietrzykowe 
nych wrogich okrzykach rzućo | ski. Świadek słyszał, jak obok 
no z balkonu Stronnictwa Na: ' lokalu Stron. Nar. wznoszono 
rodowego ulotki i wtedy tłum | okrzyki antypaństwowe. Gdy 
obrzucił kamieniami lokal stron | połowa uczestników minęła lo 
nictwa, oraz znajdujących się | kal, ze środka pochodu odłączy 
tam członków, którzy te same |ła się grupa osób, która obrzuż 


kamienie rzucali na uczestnie | ciła lokal Stronnictwa kamie: 
ków pochodu i tłum, stojący | niami. 
przed lokalem. Następnie kilka osób z tej 


grupy zaatakowało kamieniami 
i laskami podkomisarza Zdan: 
kiewicza i wywiadowców. W 


Wywiązała się wskutek tego 
wzajemna bójka. Następnie z 
tłumu padły strzały, a w chwilę 


8. ambasador sow. Rakowski 


znów stanie przed sądem 


MOSKWA. B. ambasador so] został obecnie do Moskwy. 
wiecki w Paryżu i Londynie Ra»| Jak słychać, Rakowski ma zo» 
kowski, który w marcu b. r. zos] stać ponownie postawiony przed 
stał za działalność kontrrewolu:| sąd wojenny. Proces jego odbę- 
cyjną skazany na 25 lat wysie:| dzie sie w połowie września w 
dleni ina Syberię, przewieziony | Moskwie. 


Wiadomości sportowe 


Niemcy — Polska w gimnastyce 


Drugie z kolei międzypaństwowej Na 2 tygodnie przed wyjazdem nar 
spotkanie gimnastyczne w konku-| szej drużyny z Warszawy odbędą się 
rencji męskiej pomiędzy reprczenta- | zawody eliminacyjne, które zdecyduż 
cjami Polski i Niemiec odbędzie się | ja o składzie reprezentacji Polski. 

w Dreznie 9 października. 


Mecz bokserski Polska — Finlandia 


Polski Zw. Bokserski uzgodnił z Fiń| państwowego meczu bokserskiego. 
skim Zw. bokserskim termin między| Mecz EE się w Polsce dnia 19 
marca r. 


Walasiewiczówna w Dąbrowie Górniczej 


W środę na stadionie miejskim w 
Dąbrowie Gómiczej odbyły się za-| 25.50, 


| nie został zamącony, gdyż nie 


grupie atakujących świadek za 
uważył osk. Iomczyka. 

Świadek zauważył również lu 
żną grupę wyrostków żydowe 
skich, obrzucającą policję ka- 
mieniami. 

Najciekawsze zeznania w 

niu wczorajszym złożył św. 
Duda, członek Stronnictwa Nas 
rodowego, oświadczając, że 
gdy pod naporem tłumu brama 
została wyważona i gdy manie 
festanci zaczęli wdzierać się na 
górę, gdzie mieścił się lokal 
Stronnictwa Narodowego, w: 
wczas stanął na klatce schodo» 
we; ze sraszakiem w ręku, krzy 
cząc: „Cofnąć się, bo będę strze 
lał!” 

Duda wystrzelił Sskrotnie, 
wskutek czego część atakują: 
cych położyła się na schodach, 
a kilku mimo strzałów napiera: 
ło w dalszym ciągu na lokal, 
usiłując wtangnąć do wnętrza. 

Świadek wówczas cofnął się 
i przed drzwiami lokalu udes 
rzył jednego z nacierających la 
ską w głowę, a sam otrzymał 
cios od osk. Nowaka, po czym 
zalał się krwią i resztkami sił 
zdołał schronić się do lokalu, 
unikając dalszych ciosów, 

Po zeznaniach św. Dudy naz 
stąpiła przerwa, po czym zezna 
wali świadkowie obrony. 

Jako pierwszy zeznawał św. 
Stanisław Karpiński, b. poseł 
P.P.S. i przewodniczący komite 
tu okręgowego P.P.S. w Kiel. 
cach. 

Świadek już od lat 15, rok ro 
cznie w dniu 1 maja wygłaszał 
na placu Wolności przemówie: 
nia polityczne. Nigdy spokój 


było nigdy prowokacji ze stro: 


na uzyskała 35,65, przed Dubielówną | ny inych stronnictw politycz: 


nych. 
W roku bieżącym stroną pro 


wody lekkoatletyczne z udziałem Was; 800 mtr. wygrała Pozłemska z Dą- 
fasiewiczówny oraz zawodniczek i za» 
wodników z Chorzowa i Zagłębia. 
Walasiewiczówna startowała w trzech 
konkurencjąch zajmując oczywiście 
trzy pierwsze miejsca. 

Na 60 mtr. Walasiewiczówna uzy- 
skała czas 7,4, drugą była Kałuzowa 
(Chorzów) w czasie 7,8 (rekord Slas» 
ka wyrównany). 

100 mtr. wygrała Walasiewiczówna 
w czasie 12, i przed Kałużową 12,8. 

W rzucie oszczepem Walasiewiczów 


browy Górniczej w czasie 3:19,1. 

W konkurencjach męskich 3.000 mtr 
wygrał Przybyła (stadion Chorzów) w 
czasie 9:38,7. 

KE mtr. — Strojnowski (Dabrowa) 
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800 mtr. — Hytryk (Czeladź.) 2:09. 
Skok o tyczce — Mucha 3,71. 
e dyskiem — Hasada (Czeladź) 


38,35. 
Pchnięcie kulą — Hasada 11.70. 
Sztafeta 4 x 400 — stadion Cho» 
rzów 3:50,%. 


Szamota w Ameryce 


Jak wiadomo, znany polski sprinter 
zawodowy, kolarz Szamota bierze u- 
dział w kolarskich mistrzostwach Sta» 
nów Zjednoczonych. 

Po 4-ch dniach i tyluż rozegranych 
seriach (na ogólną ilość — 6), wyco» 
fat się z dalszego udziału w mistrzo” 
stwach Szamota, zrywając jednocześ: 
nie zawarty kontrakt. 

Powodem rezygnacji Polski były 
złośliwe i stronnicze decyzje sędzie- 
go, które pozbawiły Szamotę dwu: 
krotniego pierwszego miejsca w 
dwóch półfinałach. 

Obecna na tych zawodach publicze 
ność burzliwie protestowała przeciw- 
ko decyzjom sędziów. 

Szamota uważany |= obecnie za 
sprintera równego najlepszemu Ame: 
rykaninowi — Selingerowi. 

KOLARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA. 


We wtorek późnym wieczorem za- 
kończyły się w Amsterdamie 2 biegi 
pocieszenia o mistrzostwo świata na 
100 kilometrów. 

W pierwszym  błegw zwycięży! 
Włoch Severgnini — 1:23:17 godz., 2) 
Suter (Szwajcaria), 3) van Grenever: 
ger (Holandia). 

drugim biegu pierwsze miejsce za 
jał Wals (Hol.) w czasie 1:26:52 godz. 
2) Lemoine (Francja), 3) Canazza 
(Włochy). 

W finale, który rozegrany zostanie 
} września wezmą udział: Niemcy — 
Lohman i Metz, Francuz Paillard, 
Włoch Severgnmi i Holender Wals. 

ZAWODY HIPICZNE W 
SKARŻYSKU. 

W obecności 10 tysięcy widzów od- 
były się w Skarżysku zawody i poka» 
zy hipiczne, zorganizowane przez bry 
sadę kawalerii. 


nych oraz fragment przeprawy przez 
most, który uprzednio w oczach wis 
dzów wysadzony był przez saperów 
w powietrze, a następnie odbudowa- 
ny. 
SKIFFISTA POLSKI W PARYŻU. 
Znany wioślarz polski, weceemistrz 
na jedynkach,:Jerzy Kepel, startować 
będzie w regatach międzynarodowych 
we Francji dwukrotnie, a mianowicie.: 
11 września b. r. w biegu o puchar 
Paryża. j 
18 września b. r. w mistrzostwach 
Sekwany. 


Wioślarz polski w biegu o mistrzo- 
stwa Sekwany bronić będzie zdobyte: 
go przez siebie dwukrotnie tytułu mis 
strza w latach 1936 i 1937 r. 


WĘGIERSCY BOKSERZY WE 
LWOWIE. 


W dniach 10 — 11 września bawić 
będzie we Lwowie zespół węgierskich 
pięściarzy Szekes Sevarosi, który ro- 
zegra dwa mecze z Lechią i Czarnymi. 
Po spotkaniach lwowskich Węgrzy 


ł|wraz z drużyną Lechi wyjadą do Ry- 


gi, gdzie wezmą udział w międzynaro=* 
dowym turnieju bokserskim zorgani+ 
zowanym z okazji jubeleuszu łotew- 
skiego związku bokserskiego. 

SPORTOWE POKAZY W PIŃSKU 


W ramach „Dni Polesia”, które od- 
bywają się od 15 sierpnia do 4 wrze» 
śnia w Pińsku „mają miejsce ciekawe 
pokazy sportowe o Sara en regios 
nalnym, związanym z właściwościami 
terenu poleskiego. 

Wymienić należy przede wszystkim 
pokazy i zawody wodne, w wykona» 
niu marynarzy flotyli pińskiej, a na- 
stępnie — zawody strzeleckie do rzute 

ów. 

Wreszcie po raz pierwszy na Poles 


Po zawodach hipicznych odbyły się| siu odbyły się pokazy lotów szybow- 


pokazy walki 


wojsk zmotoryżowae cowych oraz zawody bokserskie 


Nie otwierać okna! 
Banda lipkarzy grasuje w Mokołowie 


Na terenie Mokotowa w 
W/arszawie grasuje jakaś nieuz 
chwytna szajka złodziei t.zw. 
lipkarzy, którzy dostają się 
przez otwarte okno w nocy do 
mieszkań, kradnąc co popad- 
nie. 

Nocy wczorajszej przez os 
twarte okno na parterze do mie 
szkania Floriana Figlifiora przy 
ul. Puławskiej nr. 28, dostal: 
się złodzieje i skradli leżące na 
stoliku dwa zegarki oraz biżu: 
terię wartości około 1.000 zł. 

Tejże nocy do mieszkania Sta 
nisława Modzewskiego przy 
ul. Odolańskiej nr. 10 przez o: 
twarty balkon na Isym piętrze 
dostali się „lipkarze”, którzy, 
korzystając z twardego snu do 
mowników, skradli zegarek da 
mski oraz różne drobiazgi. 

Złodzieje zostali prawidopo: 
dobnie spłoszeni, gdyż na biur 
ku leżały dwa złote zegarki, pa 
pierośnica, których nie zdążyli 
zabrać. 

Modzewski do mieszkania 
tego wprowadził się onegdaj i 


Przemoca otruł swą żonę 


aby połączyć się z kochanką 
W Sądzie Okręgowym w Ka |nieśli ją do komisariatu P. P., 


towicach odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Janowi Ko» 
manderowi z Michałowic, któ: 
ry odpowiadał za zbrodnię żo: 
nobójstwa. 

Mianowicie w czerwcu r. b. 
Komander, chcąc pozbyć się żo 
ny wyprowadził ją w pole i tam 
przemocą wlał jej do gardła wię 
kszą ilość kwasu solnego. 

Wijącą się z bólu kobietę zna 
leżli przechodnie, którzy prze: 
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wokującą było Stronnictwo Na 
1odowe, które przez wygwizda 
nie pochodu P.P.S., kroczącego 
ze szłandarami i rozrzucenie 
obrażliwych ulotek dało po- 
wód do reakcji. 

Po przemówieniach stron — 
Sąd ogłosił wyrok, na mocy 
którego zostali skazani: Woj 
ciech Kozera, porządkowy mis 
licji P.F.S. na 3 lata więzienia, 


Józef Pyk, porządkowy milicji 


P.P.S. na 2 lata więzienia, Józef 
Nowak, komendant straży po: 
rządkowej na 1 i pół roku wię” 
zienia, Szulim Mauer na 1 i pół 
roku więzienia, Władysław Pis 
wowar, członek milicji P.P.S, na 
14 miesięcy więzienia, Pinkus 
Mauer na 1 rok więzienia. 
Pozostali oskarzeni otrzymaa 
ii niższy wymiar kary, a 5 20+ 
stało uniewinnionych. 
| ale tocieci 


ŻADAMY KOLONII! 


Straszna Śmierć 
dziecka 


Syn rolnika Śliwińskiego w 
Chojnach, pow. żnińskiego, 8» 
letni chłopiec, włożył sobie 
przez lekkomyślność ziarnko 
łubinu do ucha. Mimo usilnych 
starań lekarza nie udało się 
ziarnka wydobyć, a gdy chłop 
ca przewieziono do szpitala : 
dokonano operacji — zmarł. 


Zuzanna Jastrzębska, zam. 
przy ul. Freta nr. 54, w Warsza: 
we przyjęła przed trzema dniae 
mj w charakterze sublokatora 
Władysława Trybusa, przybyłe 
go z Poznania. -+ 

MY dniu wczorajszym Jastrzęb 
ska wyszła rano do sklepu i gdy 
po kilku minutach wróciła spots 
kała sublokatora na schodach 
niosącego garnitury jej męża. 
Trybus na widok kobiety usiło 
wał zbiec, lecz został zatrzyma» 
ny przez dozorcę domu. 

Vezwano policjanta, który 
przeprowadził złodzieja do Igo 
kom. P. P., gdzie został osadzo 
ny w areszcie. 


Gangster samochodowy 
pobił wraz z swą kochanką syna dozorcy 


Do stojącego przed domem 
Nr. 24 przy ul. Śliskiej w War 
szawie, samochodu A06-759, 
należącego do adw. Zygmun: 
ta Malberga,.podbiegł jakiś wy 
rostek, który wsiadł do samo: 
chodu, nacisnął stater i zapalił 
światło. Zauważył to syn do» 
zorcy wspomnianego domu, — 
Stanisław Brzeziński, który 
przypuszczając, iż nieznajomy 
chce ukraść auto, domagał się, 
aby zeń wysiadł, gdyż zawa- 
domi właściciela. 

Nieznajomy opuścił samo» 
chód i rzucił się na Brzezińskie 
go, który, w obronie własnej, 
uderzył napastnika rękojeścią 
rewolweru w głowę, po czym 
udał się do mieszkania, 


Wkrótce sprawca zajścia, w 
towarzystwie kilku kolegów, 
oraz swej kochanki, wtargnęli 
do mieszkania dozorcy, Fran: 
ciszka Brzezińskiego i żony jes 
go, Anny. Sprawcy najścia, 
przybrawszy groźną postawę, 
zamierzali dokonać samosądu 
nad synem dozorcy. Ten po” 
wtórnie wyjął rewolwer i wy» 
strzelił na postrach w sufit. — 
Krzyki i strzały zaalamnowały 
adw. Malberga, który pojechał 
samochodem do 8go komis. 
crzywożąc po chwili dwóch pe 
licjantów. Napastnicy jednak 
zdołali już umknąć. 


Policja, po przeprowadzeniu 
dochodzenia i na podstawie os 


trzymanych rysopisów, w kile 
Ka godzin później zatrzymała 3 
osoby: Włodzimierza Szełkos 
wa (Śliska 16), który sprowoe 
kował całe zajście, kochankę 
jego, Sabinę Komarnicką (Ślie 
ska 16) i Mieczysława Jasinow 
skiego, (Prosta 17). 


Decyzją sędziego Śledczego, 
wszystkich zwolniono do czasu 
rozprawy sądowej. 


otworzył okna, ażeby przewie« 
trzyć pokój po przeprowadzo: 
nym remoncie. 

Powiadomiona o kradzieżach 
policja wszczęła za złodziejami 
poszukiwania. 


1 a. o "© m 
Wybory do Rady Miejskiej 


Obecne prace przygotowaw: | wyborcze mają ci, którzy są u» 
cze w związku ze spodziewany: |prawnieni do wybierania do 
mi wyborami do Rady Miejskiej | Sejmu, którzy prócz tego miesz: 
w Warszawie obejmują zakres |kają na obszarze Warszawy od 
sporządzenia wykazów wybor*iroku licząc wstecz od daty za” 
ców, kandydatów na członków | rządzenia wyborów. Nie jest 
komisyj, ustalenie lokali wybor: | warunek żądany od zamieszka» 
czych i t. d. nh Ww pań Ge wyborów 

„ać . | właścicieli nieruchomości w 
s NEA ah BEN stolicy, od urzędników państw. 
a SG , CAWLĄ ogloszenia |; ;nstytucyj publiczn., żołnierz 
sozporządzenia ministra Spraw duchowieństwa i członków ich 
Wewnętrznych, zarządzającego | rodzin oraz honorowych ob 

bory do rady miejskiej w st AE: WYRA O? 
WYO. y miejskiej w Sto | teli miasta. Prawo wybieralnoś: 
licy} JOSE ad ci służy każdemu, który ukońs 
nie to będzie ogłoszone dopiero : : : 

w Pea © b. Warszawa czył 30 lat i włada językiem pole 


wybierze 100 radnych. Prawo skim w słowie i piśmie. 

Przewodniczącego głównej 
komisji wyborczej powoła min. 
Spraw Wewnętrznych, przewod 
niczących okręgowych i obwo» 
dowych komisji powoła Komi: 
sarz Rządu. Najpóźniej 20 dnia 
po zarządzeniu wyborów plac 
katy obwieszczą podział miasta 
na okręgi i obwody wyborcze, 
skład komisyj, adresy lokali wy 
borczych, warunki wyłożenia 
spisów, godziny otwarcia biur, 
ilość radnych dla każdego okręs 
gu i t. d. 


Głosowanie odbędzie się w 


gdzie whiótce zmarła. Przed 
śmiercią jednak oskarżyła swe* 
go męża. 

Na rozprawie Komander nie 
przyznał sie dc winy, obciążyły 
go jednak zeznania świadków. 
W wyniku rozprawy skazan 
został na 15 la: więzienia i 10 
iat utraty praw obywatelskich. 


Komander pozbawił życia | niedzielę nie wcześniej niż 60 a 
swą zonę, aby połączyć się z |nie później niż 78 dnia po zarzą 
kochanka dzeniu wyborów 


Nr. 246. 


Str. 7. 


SENSAGYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTANA 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 


poza iym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajeimnie' 


czą kobiet tę, która oczarowała go swą uroda. Milicner zapoż 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda -ma na 


swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Ferszt bandy znany ar:Litekt inżynier Hetman - Het- 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobieży, której zadaniem jest właśnie zwa: 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobęc tes 
go Hetmański wyszukał artysę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Slawety, a mianowicit: morderstwo, które ten popeł= 
nił i zataił: wobec te80 począł go Szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkicgo”. 

„.Slawcta zgodził się na propozycję Hetmański'ego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
na Poradzkiego. W międzyczasie znalcziono nad brzegiem 
Wisły ubranie Slawety i list, że popełnia samobójstwo, gdyż 
trapią go wyrzuty sumienia z powodu krzywdy, jaką wyrząs 
dził Opolskiemu. Po pewnym czasie wyjechał He ański w 
towarzystwie „Seweryna Poradzkicgo” gdzieś poza Warszawę.. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY. 
Zakopane... Tatry... Polska Szwajcaria... 
na próżno tak nazwano ten kraj, ten piękny szmat 
ziemi... Ale nawet sama nazwa jeszcze nie oddaje 
zupełnie piękna tej ziemi. Albowiem chwilami wzrok 
ludzki jest tak pochłonięty pięknem natury, gór, że 
prawdziwa Szwajcaria nie posiada tego wdzięki. Ss 
To też ciągną tu bez przerwy turyści, nie tylko 
z Polski, ale i z zagranicy. Przyjeżdżają tu, by, sit 
upić świeżym górskim powietrzem, by obejrzeć pi 
no natury... 


„, Oto świt 
zn, lasów i 


Nie 


powoli zarysowuje kontury gór i nie 
pól Zakopanego. w 
h, ziało się to jeszcze wówczas, zanim wybudo: 
"Skoro NA na Kasprowym Wierchu... 
my: | oro świt ozłocił wierzchołki i objął góry swym 
anym całunem, wyruszyła na wycieczkę więk: 
Sza grupa młodzieży, dziewcząt i chłopców. 
Towarzystwo było mieszane, różnorodne. Mło» 
zi akademicy, przemysłowcy, sportowcy... Spędza* 
ją tu wakacje, urlop... Teraz złączył ich ze sobą jez 
den cel: przeniknać, zgłębić razem tajemnicę gór... 

Niektórzy zamierzali nocować w górach, nazas 
jutrz kontynuować swój marsz, chcąc zwiedzić ten 
kraj wzdłuż i wpoprzek. 

Z plecakami i kijami w ręku wymaszerowali z 
„Hali Gąsienicowej", i coraz wyżej i wyżej wdziee 
rali się po szczytach gór. s k 

Szli raźno przed siebie. Zimny, orzeźwiający 
wiaterek nek Eh po twa oS eE ich po twarzy, koił zmęczenie jak 
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PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


balsam... Śpiewali radosne pieśni o górach, i śpiew 
ich oraz śmiech rozdzierał radością ciszę gór. 

Ptaszki, oszołomione tak wczesną pieśnią i 
okrzykami zamilkły, i wydało się, że i one przysłu: 
chują się pieśniom hale zkim... 

Lasy okoliczne odpowiadały żywym echem. 

Wycieczka, skladająca się z kilkunastu ludzi 
wspinała się po stromych ścieżkach coraz wyżej i wy» 
żej.. I-czym bandzicj wydłużała się ścieżka, tym 
rzadszy mi stawały się szeregi... 

Czwórki zmieniły się w trójki, trójki w dwójki, 
dwójki w pojedyńcz y sznur ludzki, bowiem ścieżki 
były tak wąskie, że tylko pojedyńczy ludzie mogli 
się na nich znaleźć, 

Wokoło wzgórza, lasy, góry porosłe mchem, 
glębokie niziny, które zieją przepaścią, otwartymi 
czciuściami, jek gdyty Eo. tylko do tego, by 
polknąć jeszcze jedną ludzką ofiarę... 

Tu grupka ludzka uspokoiła się nieco, uciszys 
ła. Trzeba było bacznie zważać na każdy swój krok, 
na każde posunięcie... Gdy jednak tyiko „wysz li zno= 
wu na szerszy gościniec, znowu smutek i cisza ustąe 
piły miejsca śmiochom i ckrzykom. 

W tej małej grupce ludzkiej nie brakło, rzecz 
jasna, zakochanych w sobie parek, którym piękno 
natury uprzyjemniało jeszcze bardziej radosne chwie 
le kiełkującej miłości... 

Raz po raz roziegaly się ich okrzyki: 

— Jak tu dobrze! 

Jak pięknie! 

Takie to wszystko wspaniałe! 

Nie wiedziałem wcale, że nasza polska ziemia 
jest tak piękna! 

— Czym dalej, 
przewodnik. 

Oto znale żi się znowu w zalesionym miejscu, 
gdzie słońce z trudem przedzierało się prze 
wierzchoików drzew. Ż obydwu stron niz me: były 
pokryte krzewami... I zieleń nizinna migotała przed 
oczyma... 

Niektórzy zmęczyli się w marszu: inni poczuli 
głód. Przewodnik, który już nieraz prowadził wy: 
cieczki zauważył to zmęczenie i wydał krótki rozkaz: 

— Odpocząć! 

Westchnienie ulgi wydarło się z piersi. 


Jedni 


tym piękniej! — RUS 


drogi do ust. Po chwili zerwał się z miejsca, nadsłu: 
chiwał chwilę, po czym zawołał niespokojnym gło» 
sem: 

— Panowie, czy słyszycie? 

— Co? Co się stało? — pytali go wszyscy zaz 
ciekawieni. 

Tam, z lewego brzegu lasu... Czy słyszycie? 
— wskazał coś dłonią. 

W/szyscy poczęli nadsłuchiwać zaciekawieni i i za? 
marli w milczeniu, gdyż doszły ich również jakieś 
dźwięki... 

Tylko jeden odezwał się głośnot 

— Nic nie słychać... Absolutnie nic... 

— A jednak powiadam panu, że coś tam się 
dzieje... 

— Kogo się pan boi? Rozbójników? Szkoda 
przerywać sobie Śniadanie... 

Spokojnie zabrał się do dalszego jedzenia. 

Wnet jednak odezwał ktoś inny 

— Tak, wyrażnie słychać... 

— Prawda? 

— Tak tak — odezwał się ktoś trzeci. — ja sły: 
szę także... Jak gdyby ktoś jęczał... 

— Tak, na pewno tam lezy jakiś człowiek... Mo: 
że tam na dole... Może spadł... — kilka osób zerwaą: 
ło się z miejsca. 

— Kto idzie za mną? — krzyknął odważniejszy. 

— Wszyscy pójdziemy... Jeśli to jakieś niee 
szczęście, musimy wszyscy dopomóc... 

— Dobrze, idziemy razem... 

— Tak, tak, na pewno jakieś nieszczęście... 
pobiegł najsamprzód przewodnik. 

A wobec tego, że wołania o pomoc stawały się 
coraz głośniejsze, począł biec przed siebie. 


I oto na skraju lasku zauważyli człowieka o znos 


p 


| szonym ubraniu, leżącego twarzą ku ziemi... Ten oto 
z Bąszcz | człowiek jęczał, wzywając o pomoc... Poruszał się, 


czynił wysiłki, by wstać, zerwać się z miejsca... Ale 
gdy się tylko podnosił na chwileczkę, wnet z powro» 
tem opadał. Jak widać, opuściły go zupełnie siły... 
W/szyscy zbliżyli się do zarośniętego mężczyzny, 
tkóry leżał jak nieprzytomny. 
— Prędzej, kto z was ma trochę likieru? 
Ja, ja.. — proponowały różne głosy. 
— Trzeba telefonować do Zakopanego o po: 


rozsiedli się, drudzy znów położyli się na ziemi po: | moc... Lekarza... Nie daleko stąd jest schronisko... 


krytej mchem i z wilczym apetytem zaczęli zajadać 
zapasy, które zabrali ze sobą na drogę. 

Nagle, jeden z nich, który rozglądał się wokoło, 
wydał E a a p A EAN EO? okrzyk. Ręka zamarła mu w połowie 


wspólwinnych zabójstwa dok» 


głosem zupełnie spokojnym za 


Nagle jeden z wycieczkowiczów, który przyj: 
rzał się bliżej twarzy jęczącego, zawołał przerażony: 
Na Boga, znan tego człowieka! To jest nasz 

(Dalszy ciąg jutro). 
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szef! 


pa skinął potakująco glo- 


asc francuski, 


dr. Megrant zo- 
stal za bity w Barcelonie E ia 


ku powietrznego. Po s rowa 
jego zwłok do Francji n P 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzien 
nikarz francuski, Simon Namur, 


słany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy i przyczynił 
się do ujęcia zbrodniarzy, których 
przekazano władzom sądowym. Po 
przesłuchaniu świadków zabrał głos 
prokurator. 
31. 


t Prokurator z z tulowiem pochy-; 

YM naprzód i smachadęcył 

na Ai kościstymi rękoma byl 

zo by p niem mściwości. Głos je 

a ochrypły i i nierówny. Po: 

cze vło po nim, że jest szcze: 
ŻE A 


upełnie w inny sposób prze: |? 


adwokat z ramienia poż 


mawi 
Mana cywilnego. 


ski, R wylacznie rząd francu- 
tej Kol lu 


ślade 


wys 
dow oł 


Mord w Barcel! 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpani "5 


ziny innych ofiar Pią: przemawia za tym, aby 
mny, które mogły pó.ść| nia ta była dokonana na tle pos 
EM rządu francuskiego, niej litvcznym. 


nie 


Na pozór zdawało się, że GER 


tora Megranta.. Lecz właściwe 
motywy, które skłoniły ich do 
dokonania zbrodni są nam niez 
znane... 

— A więc jesteśmy już przy 
tym! — mruknąi dość ao 
Peral, ażeby Namur go usłyszał. 

— Nie wiedziałem wcale — 
(zdziwił się dziennikarz — że 
jzna pan hiszpański i do tego 
dialekt kataloński?.. 

Komisarz przechylił się w je: 


wokat porusza sprawę uboczną.' go stronę i szepnął: 


W zasadzie było jednak zupel- | 


Jeśli bowiem sąd 


nie inaczej, 


uznalby, że zabójstwo doktora ; 


— Rozumiem to, co mnie ine 
teresuje... Podobnie działo się 
ze mną w gimnazjum... Poza 


egranta musi być wliczone w tym od czasu gdy pracuję w 


działalność polityczną Piątej Ko 
lumny, jeśli sąd doszedłby do 
r <onania, że zabity lekarz wy 
paama! pewną inicjatywę na 
Ym terenie i narażał się w ten 


TE na niebezpieczeństwo, 
OWCzas żądanie rządu francuz 
skiego 


musiałoby być odrzucoz 
ne. Gdyby jednak stwierdzono, 
że do dokonania zbrodni pchnę” 

zwierzchników zabójców 
w zad natury prywatnej, wów 
czas musianoby wypłacić ode 
szkodow anie. Toteż publiczność 
z napięciem przysłuchiwała się 

vywodom obrońcy... 


— Działalność Piątej Kolum 


spokojnie i rzeczowo.! ny w danej chwili mnie nie ob: 
ssie cywilnym wyej chodzi 


mówił obrońca. — 
Jedno jest tylko pewne: nic nie 


zbrode 


Oskarżeni 


składali 


zy z zadaniem o odszkośł w ten sposób zeznania, że nale» 
ly 


ich wszystkich uznać za 


pasie pogranicznym, uczę się 
hiszpańskiego... Lecz oficjalnie 
mówię tylko po francusku... 

— Pst! — przerwał mu nagle 
Namur. — Marteny się podno- 
MC: Marteny  zaatakoż 
wał przeciwnika w niezwykle 
gwałtowny sposób który 
wzbudził zdumienie w Namu: 
rze. 

— Tak, tak, 
nie powody, które zkłoniły o+% 
skarzonych M 
dni... Moi klienci niczego 
przed panem nie ukrywali... 
Działali w myśł rozkazów, któż 
re otrzymali z Salamanki drogą, 
jaką zawsze przysyłano im ine 
strukcje z faszystowskiej Hisza 
panii. „ Czy jest w tym coś nies 
PAS totat Marteny zaatako» 
nego nie poszedł śladem swez 
go kolegi i nie uniósł się, lecz 


mó 


zna pan dokład | 


pytał: 
— Jaka jest ta droga?.. Proz 
Szę ją nam wskazać... 


Marteny przechylił się gwał: 
townie przez barierę. Twarz mu 
posiniała, a wszystkie żyły na 
szyi nabrzmiały, 


— Wie pan dobrze. mecena: 
sie, — zawołał — że nie potrae 
fimy odpowiedzieć na to pyta: 
nie, ponieważ nie wiemy, w jas 
ki sposób porozumiewają się 
członkowie Piątej Kolumny z 
Salamanką! Jedno tylko jest dla 
mnie pewne, że powodem, któs 
ry skłonił moich klientów do 
zabójstwa doktora Megranta 
była nienawiść polity czna. 

dwokat z ramienia powódz 
twa cywilnego wypuścił z ręki 
ołówek, chrząknął z lekka i 
rzekł: 


— Nikt nie potrafił dowieść słu 
szności pańskich wywodów... 
Poza tym wszystkie poszlaki 
przemawiają przeciw pańskim 
przypuszczeniom... Nie może to 
być zbrodnia na tle politycz= 
nym, ponieważ doktór Megrant 


dó dokonania zbro nigdy nie interesował się polis 


tyką i nie miał z nią nic wspól- 
nego. Aby się o tym przekonać, 


wystarczy przypomnieć sobie 
jego, działalność. We Francji 
jak i Barcelonie jedyną spra- 


wą, którą się zywo interesował, 
była wyłącznie jego praca zawo 
dowa. Mogę się pow olać na o= 
pinię naszej policji jak i komisa 
rza francuskiego, który jest obe 
cnym na Sali... 


"Nie było jednak rzeczą łatwą 
przekonać Martenyego. Znów 
zerwał się z miejsca i podnosząc 
do góry palec wskazujący, za: 
wołał: 

— W każdym razie zazna- 
czam, że władze Salamanki by» 
ły innego zdania... 

— Co nas obchodzi Salaman 
ka? 

— Powinna nas jednak ob: 
chodzić i to nawet bardzo. Pan 
twierdzi, że Megrant był tylko 
lekarzem i nicz więcej?.. Ja 
zaś mam powody ku temu, aby 
sądzić, że prawl w Barcelc= 
nie szpiegostwo na rzecz głów- 
nej kwatery faszystowskiej w 
Salamance i został zgładzony 
przez Piątą Kolumnę za to, że 
zdradził swych pracodawców... 

Słowa te wywołały piorunują 
ce wrażenie na Dolores. Straci= 
ła panowanie nad sobą i zerwa- 
ła się z miejsca. Ale kolana u- 
gięły się po nią i upadła. Zaraz 
jednak żnów się podniosła i oz 
pierając się drżącą ręką o ramię 
Namura, zawołała: 

— On kłamie! Człowiek ten 
kłamie!.. 

W sali zapanowało poruszes 
nie. Rozległv się głośne szeptv 
wśród publiczności, oskarżo” 
nych i sędziów. 

Dolores znów opadła na ław- 
kę i zalewając się łzami, popro» 
siła Namura: 

— Błagam pana... niech pan 
mnie stąd wyprowadzi... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Str. 8 


Wielkie uroczytości kościelne 


rozpoczną sie w Kielcach w dniu 3 września 


W dniu 3i 4 września 


Godz. 10 — Wymarsz po 


Kielce przeżywać będą pod-|chodu na stącję kolejową, 


niosłą uroczystość kościelną, 
związaną z ingresem i kon- k 
sekracją biskupa Ordynariu- || * 
sza ks. dr. Czesława Kacz- 


marka. 


Podajemy zarys progra- 


mu uroczystości. 


Dnia 3 września 
Godz. 9.30 — organizacje 
społeczne zbierają się 
Placu Panny Marii. 


na 


mono | _.. E) 
Kina kieleckie: 


EDE OE AE ane 
Czwartak Arena życia i Pani 
minister tańczył 
Palace: Córka Szanghaju. 
WF.iFW Tygrys Esznaparu 


Casino:  Fatrol na pustyni 


Godz. 10.45 — Przyjazd 
. bisk. dr. Cz. Kaczmar- 
ka pociągiem od strony Czę- 
stochowy. Na peronie po- 
witają Pasterza Kapitułą, 
przedstawiciele wojska i 
#władz, poczym pochód ru- 
szy do | bramy triumfalnej 


(biskupiej). 


| 


Przy bramie powitają Pa- 
ysterza przedstawiciele mia- 
Obywatel- 
skiego oraz dzieci. Po prze- 
mówieniach pochód ruszy do 


sta, Komitetu 


katedry. W katedrze Pa- 
sterz wygłosi przemówienie 
odprawi krótkie nabożeń- 
stwo i pomodli się na gro* 
bie zmarłego księdza bisku- 


pa A. Łosińskiego. 


Uroczystości konsekracyjne 


Pan wojewoda 
idr. Dziadosz przyjął delega- 
cję Głównego Komitetu uro 
czystości  konsekracyjnych 
J. E. ks. bisk. dr. Czesława 


Kaczmarczyka w osobach 


RENE S: jX 3- prał. kancl. A. Zrałka, 


Ma MNA Z 


Kapon „K. Expressu Codziennego“ 


tareni aam iiia AB 


upoważnia do otrzymania w ka- 

ste kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w ceme 75 gr. na wszy- 
stkie micjsca 


BAR 


i RESTAURACJA 


44? 
== 


eE 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
Zaprasza dziś 
dania barowe 


na specjalne 


Szczupak fasz. z kiuskami 60 gr. 
Grzyby w śmietanie 60 gr. 
Zraz wieprzowy bity 50 gr 
Qzorek cielęcy sos chrzanowy 50 gr 
Kiełbasa smażona z kapustą 40 gr 
Bl=es staropolski 80, 


Ceny niezmienione od 1955 r. 


O O O KARING RRON O OG 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki I Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


U PENEAKUMETAN O © © © © 


LOGA SHAKE RTOARAKUCINO SPO 


ELEKTRYCZNYM | 
ulica Traugutta Mr 53 3 


P OO LUJ 


IWO OKOCIMSKI 


Wszyscy D 
chwaią I 


= 


MMM NY TA EHETE EATER Ae, 


A 


LOU w LI 


CYRK „Empire“ 
ZWIERZYNIEC 
dyr. ZRODOWSKICH 


Bziś ostatni raz 
pierwszego programu 
Wspaniałe przedstawienie 
Początek o godz. 8.30 w. 
18 PRZEBGJOWYCH ATRAKCJI 
sztuki cyrkowej. 
Ceny miejsc 


UWAGA! Przy CYRKU 
ZWIERZYNIEC posia- 
da piękne 
zwierząt egzotycznych 
czynny cały dzień, od 10 
rano de I0 wieczor. 
Wstęp 25 gr. dzieci 15 gr. 


kryzysowe. 


okazy fauny 


KOT WEŁAWEYNKAIEKDEIUK OOOO 11110! DESDRŁKAANI OKA TANINI} u 


kielecki |ks, kan. Andrzeja Marchew- 


ki, oraz dyr. J. Jedlińskiego. 


Delegacja zaprosiła p. wo 
jewodę do wzięcia udzia'u 
w uroczystościach konse- 


|kracyjnych. 


MGGGW80101089€86341F0008 (HTE NTARE O EONIA HATART SCE E I OANA ATi 
< 


* 


* * 


Jak się dowiadujemy w 
uroczystościach konsekra- 
cyjnych Jego Excelencji ks. 
bisk. dr. Czesława Kaczmar 


|czyka weżmie udział Mini- 


ster Wyznan Religijnych i 
Ośw. Pubi. prof. W. Swie- 
tosławski oraz jako przed- 
stawiciel wojskowości gen. 
Wacław Scaevola-Wieczor- 
kiewicz. 


AETR EEEE EEEE 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 3 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
ZL UDEWUNELIL KL NTTNT 


D RNG HHEN ANTURAN S 


Posiedzenie Rady Miejskiej 


W poniedziałek dnia 5 wrze 
śnia 1938 r. odbędzie się o go- 
dzinie 20 w gmachu Zarządu 
Miejskiego posiedzenie kielec- 
kiej Rady Miejskiej. Na po- 
rządku dziennym znajdują się 
sprawy następujące: 


A 
.„ 


Protokuł Komisji Rewizyjnej 
dotyczący rewizji gospodarki 
w szpitalu św. Aleksandra. 


Żaciągnięcie pożyczki z Ko- 
munalnego Funduszu Pożycz- 
kowo-Zapomogowego w wyso- 
kości 50.000 zł. na rezbudowę 
szpitala św. Aleksandra w Kiel 
cach. 


Sprawozdanie z dalszego 
przebiegu zatargu z elektrow- 
nią. 


Wolne wnioski i interpelacje, 


Godz. 14 — Organizacje 
religijne i społeczne zajmą 
wyznaczone miejsca wzdłuż 
ulic Sienkiewicza, Pierackie 
go i Placu Panny Marii, two 
rząc szpaler. 

Godz. 15 — Przyjazd J. 
E. ks. Arcybiskupa Filipa 
Cortesi Nuncjusza Stolicy A- 
postolskiej. 

Na peronie powitają Nun- 
cjusza: ks. bisk. 
riusz, przedstawiciele woj- 
ska i władz, poczym Nun- 
cjusz przejedzie samocho- 
dem do Il bramy triumfal- 
nej, gdzie powitają go przed 
stawiciele Komitetu Oby- 
watelskiega, miasta oraz 
dzieci. 

Po przemówieniach Nun- 
cjusz pojedzie do katedry, 
gdzie powita Go Kapituła. W 
katedrze ksiądz Nuncjusz 
wygłosi kazanie i udzieli 
apostolskiego błogosławień- 
stwa. 


Dnia 4 września i 


Godz. 9 — początek uro- 
czystości konsekracyjnych. 


„Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino'' na wszystkie 

miejsca z wyjątkiem lóż. 


Ordyna-| 


| 


—_! drobnych ogłoszeń K. E. C. 


Wstęp do katedry wyłącz- 
nie za biletami. W  prezbi- 
terium i nawie głównej za- 


siadają nu wyznaczonych 
miejscach przedstawiciele 
władz (strona prawa) i przed 
stawiciele duchowieństwa 


(strona lewa). 


Delegaci organizacyj zaj- 
mą miejsca stojące w dal- 
szej części nawy głównej. 


Po konsekracji księża bi- 
skupi wyjdą przez główne 
drzwi (naprzeciw wójewó- 
dztwa) i wzdłuż  szpaleru 
sztandarów udadzą się do 
pałacu biskupiego. 


Drobne ogłoszenia 
Chlopcy iiez 


ni. Zgłoszenia w Administracji 


Kielce, Sienkiewicza 32 (w po- 
dwórzu Hotelu Polskiego). 


Tanio 
i skutecznie 


Ogłaszajcie się w dziale 


Że sportu 


Najbliższe mecze W.K.9.-u 


Mistrz kl. „A” 
Kieleckiego — WKS. walczą: 
cy o wejście do Ligi Okręgo- 


wej KOZPN. rozegra w nad- 


chodzącą niedzielę rewanżowy 


Podokręgułmecz z TS. „Mościce” w Mo- 


ścicach zaś ll bm. w Kiel- 
cach spotkanie kwalifikacyjne 
z „Azotanią” (Jaworzno). 


Przed sezonem pięsciarskim 


Pięściarze KS. „Granat” z 
Kielc rozpoczęli z dniem l-go 
września treningi na sali gim- 


nastycznej Domu WF. i PW, 
pod kierownictwem p. Stefan- 
czyka. 


Pierwszy mecz drużyna „Gra 
natu” — jedna z lepszych w 
okręgu rozegra || września w 
Ostrowcu z miejscowym K. S. 
Z. ©: 

Na 18 bm. projektowany jest 
rewanż z Osemką ostrowiecką 
w Kielcach zas 25 bm. wy- 
jazd do Częstochowy na mecz 


(POLSKI 


piwo słodowe, eksportowe i porter 


Reprezentacja Browarów Okocimskich 
"YANKEE RZ AAAA ANA Ewka 


St. DŁUŻEWSKI 


KIELCE, ul. CHĘCIŃSKA 19, 


z tamtejszą „Makkabi”. 
„Granat” występować będzie 
w niezmienionym  zeszłorocz- 
nym składzie, a mianowicie: 
Zawada, Hajduk, Stefańczyk, 
Baran II, Kulczycki II, Kulczy: 
cki I (mistrz Okręgu), Kurek 


(wice mistrz Okręgu) i Baran l 
(mistrz Okręgu). 


Kupon ulgowy „K. Expressu Lodz." | 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 


stkie miejsca w „CZWARTAKG". 


okazicielowi kasa wyda 


a a i S 
znane wytrawne piwo jasne 


PILZNER) 


telefon 14-38. 


TN NAAA 


F 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 


Ceny ogłoszeń: 


Komunikaty i wzmianki 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 P., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za ałowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słow: 
1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nievm ieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Drukarnia „Spółdruk” 


Kielce, ul, Sienkiewicza 32. 


